
ZABAWA NA DZIŚ 



Suńcie w rozkroku na uzurokość hai 
ków naprzeciwko siebie w takiej odlogłoś 
ci, żeby wyprostowane ręce można było 
wzajemnie opr/eć dłońmi o siebie, Na 
znak cofnijcie ręce do tyłu i mocno uderz¬ 
cie dłońmi o dłonią pa&cfwnika zmusza¬ 
jąc go tym do zejścia i miejsca, W walce 
można stosować zwody. Gdy przeciwnik 
gotuje się do uderzenia, cof nijcie ręce do 
tylu; wtedy tylko osttożny przeciwnik ni a 
straci równowagi Wynik watki podaje sią 
po trzech próbach. 
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CZECKA 


- Czy przetrwałby Swift , gdyby nie zawędrował do dziecinne¬ 
go pokoju? A Defoe f a Ezop, a Andersen, a E. LA. Hofman 7 Nawet 
Thackeray ; nawet Dickens i Kipling najwięcej dzieciom zawdzię¬ 
czają. 4 czy Peter Pan, Alicja w Krainie Czarów r , Kroi Maciuś I, Ku¬ 
buś Puchatek, Mary Popins czyli Agnieszka, Byczek Fernando, Fizia 
Pończoszanka, Muminki - nie zapowiadają się na bohaterów 
trwalszych niż wiele postaci z współczesnej im literatury dla 
dorosłych? 

Może dlatego , że w każdym z tych bohaterów jest łut poezji 
Oczyszczonej z chęci przypodobania się lub pouczania. Narodzo¬ 
nej z czystej, niezależnej fantazji 

Może dlatego, że poezja dla dzieci jest nie skażoną kontynuacją 



pieśni gminnej, baśni ludowej, (...) gdzie triumfuje dowcip , skrót, 
aforyzm - najmniej starzejące się wytwory ludzkiego mysie nia." 

- powiedziałf JOANNA KULMOWA w czasie międzynarodo* 
wego kolodium Polskiego Komitetu Przyjaciół Książki dla Dzieci 
IBBY na tegorocznym Biennale w Poznaniu, Nie każda jednak 
książka dla dzieci zawiera ów „łut poezji", nie wszyscy, którzy dta 
nich piszą, właściwie pojmują swą rolę 0 tym także mówiła poetka 
przedstawiając własne poglądy. Nie wiemy, czy jej akurat wiersze 
będą czytały przyszłe pokolenia - choć jej tego życzymy. Dla nas 
najważniejsze jest wszak nie to, że zła twórczość dla dzieci nie 
wytrzyma próby czasu - lecz to, że paczy ona gusty i ogłupia 
dzisiaj! A przeciw temu protestowała właśnie pani Joanna, [patrz 
str, 5) 


W WILANOWSKIM MUZEUM PLAKATU 





24 sierpnia 1976 


Plakat Macieja Urban ca z 1976 r. 
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Typowo reklamowy plakat Ewy Salamon z 1977 r. 
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Pomysł wystawy powstał w „Cepebi" obchodząooj jubileusz trzy¬ 
dziestolecia - ale nie ograniczono się do wyłącznie „cepeliowskich" 
plakatów. Folklor, niezależnie od tego, że sam nieustanni© ociera się 
o sztukę, od wieków bowiem działał inspirująco na artystów. Wiole 
symboli zaczerpniętych ze sztuki i obyczajów ludowych nabrało 
charakteru uniwersalnego. Sam lud wiejski, pracujący na roli, to 
przecież symbol siłyikwiącej w narodzie i polskości. Takie postacie jak 
góral, czy krakowiak symbolizowały zręczność i odwagę. Na wystawie 
znajdują się plakaty o tej tematyce jeszcze z okresu Mfodęf Polski -*■ 
zawierają one szczególnie silny ładunek patriotyzmu. Motywy ludowe 
często znajdowały i znajdują zastosowanie w reklamie: targów, po- 
szczególnych" wyrobów, turystyki... Tego rodzaju plakatów jest (u 
najwięcej. Słowo folklor kojarzy się nam z kolorami \ ruchem, t ło 
właśnie, przede wszystkim, wypełnia płachty plakatów, które przez 
miesiące wakacyjne będzie można oglądać w Wilanowie, Możemy 
podziwiać też na nich urodę form „żywcem'* wziętych za sztuki 


ludowej; niekonwencjonalny, nieco prymitywny rysunek często po¬ 
zbawiony perspektywy, bogatą ornamentykę. 

Te właśnie cechy niejedno krotnie wyróżniały i to korzystnie polskie 
plakaty na wystawach zagranicznych i przysporzyły nam międzynaro¬ 
dowych sukcesów* 

Są więc na nich roztańczone postacie w barwnych strojach, są 
ludowe ptaszki, hafty i tkaniny jak żywe. 

Wystawę można podzielić na dwie części: plakatów stworzonych - 
przed i po drugiej wojnie światowej. Inna jest technika ich rysunku, 
inne kolorystyka. Al© wymowa symboli ta sama - głęboko patriotycz¬ 
na. Jeśli czegoś brak na tej ekspozycji - to jedynie dlatego, żo grafików 
tak silnie fascynują zewnętrzne przejawy ludowości, jak stroje i ludo¬ 
wo wytwory, że w swych pracach nic sięgają do skarbnicy pomysłów, 
jaką są legendy i przekazy ludowe. Diabły, czary* rozpętane żywioły, 
historie tak wspaniale działające na wyobraźnię poprzez słowa - nic 
doczekały się Jeszcze swego graficznego zapisu, A przecież autentycz¬ 
ne ludowe malarstwo na szkle jest dowodem, fe całą ich aurę można 
przełożyć na język plastyki i że będą dla widza zrozumiałe. Wynika 
z tego, io folklor jest ciągle jeszcze kopalnią oryginalną i niewyczerpa¬ 
ną, iz pewnością nasi artyści mają jeszcze olbrzymie pola do popisu. 

{«*>} 



OKRUCHY HISTORII 


Jak zdobyć 
T rzy Pióra? 

Uważam, żo 17 Podgórska Druży¬ 
na Harcerzy im. T. Kościuszki w Pio- 
kodmiu k/Krakowa, w której praco¬ 
wałem od 1945 r. ł przerwami do 
1963 r. jest godna wpisania do kłięgi 
historii ZHP. 

Swoją działalność w 1945 r. dru¬ 
żyna rozpoczęła od naboru oraz 
zorganizowania Koła Przyjaciół 
Harcerzy. Drużyna szybko okrzepła 
i przy współudziale KPH utworzyła 
sekcję artystyczną, orkiestrę. Przez 
imprezy wypracowała fundusze na 
sprzęt harcerski, urządzenie har¬ 
cówki oraz dla zorganizowania 
pierwszej po wyzwoleniu akcji let¬ 
niej. Potem były następne obozy 
m.in. w Czchowie, Czasławie k* Do¬ 
brzyc, Dobrej k. Li ma nowej, Żubra- 
cy Górnej, Muszynie, Mucharzu- 
wie, Korbielowie, Kobylim Gródku, 
Ochałówce Ł Rytrze. Na obozach 
tych przeżyliśmy bardzo wiele mi¬ 
łych chwil; nauczyliśmy się szano¬ 
wać pracę i ludzi oraz miłować Oj¬ 
czyznę. W pamięci mojej pozostała 

próba harcerska jaką musieliśmy 


przechodzić chcąc zdobyć spraw¬ 
ność. „Trzy Pióra". Składała się ona 
z 3-ch prób: 

1j próba milczenia 
2) próba głodu 
3J próba tajemnicy 

Podczas pierwszej na leżał u 
przez 1 dobę zachować milczenie 
biorąc udział w normalnych zaję 
ciach obozowych; 

- Podczas drugiej należało prze ¬ 
bywać 1 dobę w lesie odżywiając się 
tylko jego darami; 

- Podczas trzeciej należało prze¬ 
bywać przez 1 dobę w lesie samot¬ 
nie, tak aby żaden uczestnik obozu 
nie zauważył zdającego, przy czym 
koledzy organizowali w tym czasie 
specjalne akcje zmierzające do wy¬ 
tropienia. 

Sprawność ta była bardzo trudna 
do zdobycia, a próbę jej zdobycia 
można było podejmować tylko je¬ 
den raz w roku. Nadawanie jej było 
uroczyste. Odbywało się naturalnie 
w Jesie, a sprawność ta zobowiązy¬ 
wała do prawego żyda. Uważam, że 
powinna ona wrócić jako jedna 
z cenionych w ZHP. 

Czuwaj! 

hm Stefan Schab 


Ten środek stworzyła sama natura 

ZSRR (PAP)* Sposób na mszyce, się rośliny i likwiduje szkodniki. 


które dały się we zna ki niejednemu 
rolnikowi niszcząc jego uprawy, 
odkryli radzieccy naukowcy. Natu¬ 
ralnym wrogiem owadów okazał 
się jeden z gatunków mikroskopij¬ 
nych grzybów. Jego zarodki, wras¬ 
tając w ciało owadów, niszczą ży¬ 
wo tkanki* Wyprodukowanym 
z grzybów preparatem spryskuje 



SPOŁECZNA 

Żołnierze Kompanii Honorowej 
Wojska Polskiego znani są po¬ 
wszechnie z powitań przedstawi¬ 
cieli państw obcych, uroczystości 
państwowych i wojskowych. Po¬ 
dziwiamy ich prezencję, zdyscypli¬ 
nowania i mistrzowskie władanie 
bronią. Mało kto jednak wie, że ich 
pasją jest również społeczne dzia¬ 
łanie. 

Tylko w 1980 roku wykonali oni 
prace społeczno na sumę około 2 
min złotych, oddali honorowo 350 
1 krwi, wykonali praca remontowo, 
konserwacyjne, naprawy sprzętu 
i zabawek na sumę ponad 200 tys. 


Nie zagraża on życiu ptaków, zwie¬ 
rząt i pożytecznych owadów. 

Naukowcy-entomotodzy opra¬ 
cowali już technologię rozmnoże¬ 
nia grzyba* Zaproponowali także 
metodę przetworzenia otrzymanej 
biomasy w suchy proszek, który w 
można przechowywać latami i uży¬ 
wać w miarę potrzeby* (W) 

AKTYWNOŚĆ 

złotych. Sprawują też opiekę nad 
krtkoma przedszkolami i Dornom 
Dziecka im. Hanki Sawickie] w Wa¬ 
rszawie* 

Ostatnio zorganizowali festyn 
dla swoich podopiecznych ze 
wspomnianego Domu Dziecka 
z Zespołu Szkół dl3 Dzieci Niepeł¬ 
nosprawnych, o którym przeczyta¬ 
cie na $|r. 4. » 

Na zdjęciu poniżej pokaz z musztry * 
paradnej w wykonaniu żołnierzy 
Kompanii Honorowej Wojska Pol¬ 
skiego i\w) 

Fot. , 

szer. TADEUSZ GRZELCZAK 
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NARESZCIE ODNALAZŁEM TO, 
CZEGO BRAKOWAŁO MI PRZEZ 

KILKA LAT 


U rodziłem się w Gdyni i tułaj miesz¬ 
kam Nigdy nie byłem dobrym 
uczniem, chociaż mówią o mnie, że jes^ 
tern zdolny Sam nigdy nie garnąłem się 
do nauki. W miarę im bardziej doroślałem 
fizycznie, tym bardziej zagłębiałem się 
w bagno demoralizacji, Do organizacji 
społecznych nie należałem wcale, bo i me 
było po co Porozmawiać sobie przecież 
mogłem z kolegami z klatki schodowej, 
czy klasy Jak się chciałem rozerwać, to 
szło się na dyskotekę. Nie miałem ża 
dnych planów ani ambicji życiowych, 
prócz odpękania szkoły zawodowej 
Na wakacje 1980 roku pojechałem, jako 
junak OHP do pewnej miejscowości wy 
poczynkowej nad morzem. Nie pojecha¬ 
łem tam bynajmniej dla zarobku, lecz 
2 chęci oderwania się od szumu i spalin 
miasta, a w szczególności wyrwania się 
spod kontroli rodziców. Tam wreszcie po¬ 
śród przeróżnej młodzieży z całej Polski 
pędziłem sielankowy tryb życia, paliłem 
papierosy, a czasami nawet pociągałem 
z kieliszka Było mi dobrze. W pracy nic nie 
f obiłem, gdyż moje obowiązki, jako jedy¬ 
nego chłopaka wśród żeńskiego persone¬ 
lu ograniczały się jedynie do przenosze¬ 
nia większych ciężarów. Kierownictwo 
było ze mnie zupełnie zadowolone, a ja 
uważałem się za mądrego i umiejącego 
żyć Tak właśnie leciał mi czas podczas 
wakacji. 

G dzieś w połowie sierpnia dotarła do 
mnie wiadomość, że w Trójmieście 
panują strajki. Nie* Takiej gratki nie puś¬ 
ciłbym za żadne skarby świata. Akurat 
nadarzyła się okazja, ponieważ jedeh z au 
tobusów wiozących wczasowiczów do 
domu, przejeżdżał po drodze przez Trój’ 
miasto. Spakowałem swoje manatki 
wróciłem do Gdyni, przecież taka okazja 
może się już nigdy w życiu nie powtórzyć. 
Tym bardziej pragnąłem zobaczyć to zja¬ 
wisko na własne oczy, bo do dzisiaj krążą 
legendy na temat rozruchów z 1970 roku. 

Pełen nadziei wróciłem do domu, że 
może i mnie uda się uczestniczyć w jakiejś 


demonstracji. Rodzice ucieszyli się, że już 
wróciłem, gdyż mogło mi się w tym złym 
czasie coś niedobrego przytrafić. Wiado¬ 
mo młody, to i różne pomysły się mogą 
go uczepić. 

Podczas tych sierpniowych dni niewól 
no mi było nastawiać głośniej radia, bo 
mama mówiła -- „Ty tutaj chcesz się ba¬ 
wić , kiedy twój ojciec i wszyscy ludzie 
walczą o chich ?''Wczasie strajku miałem 
dość czasu, zastanowić się nad słowami 
matki. Nosiłem jedzenie dla stoczniow 
ców, chodziłem po opustoszałych, wy 
marłych ulicach zbierając ulotki rzucane 
z helikopterów, rozdawane na dworcach 
i w tunelach. Zacząłem wtedy powoli od¬ 
krywać, że jednak ludzie czemuś się po¬ 
święcają, żyją dla jakiejś Idei. Odkryłem 
wtedy, że zasłużyć się dla Ojczyzny i ludzi 
można rtle tytko podczas wojny. Zacząłem 
myśleć nad tym, co robię, jak robię i dla¬ 
czego. 

Skończyły się strajki, wróciliśmy wszy¬ 
scy do szkoły. Niby normalne życie, a jed¬ 
nak od razu da się odczuć gorętszą atmos¬ 
ferę wśród znajomych, a także i wśród 
przypadkowych znajomych w pociągu, 
czy też wśród klientów w sklepie. Gdzie 
się obrócić, tam trwają dyskusje nad no¬ 
wą Polską. Widać, że wszystkich ogarnął 
zapał do pracy, do regeneracji uśpionego 
w nas prawdziwego życia. 

W e mnie fala chęci działania narastała 
w szybkim tempie. Najpierw jak 
wszyscy dołączyłem się do krytykujących. 
Krytykowałem wszystkich i wszystko, co 
się akurat nasuwało (głównie z życia 
szkolnego). Wstąpiłem do świeżo tworzą¬ 
cego się Niezależnego Samorządu Szkol¬ 


nego w mojej szkolą Czułem jednak, że to 
jeszcze nie jest to, w czym mogę dać 
upust swojej energii 

i wtedy i pomocą przyszedł mi starszy 
kolega - słuchacz policealnego studium, 
który był harcerzem, ale w całym, pełnym 
tego słowa znaczeniu. Ja też wprawdzie 
należałem do tzw. klaso-drużyny, w której 
zbiórki się nie odbywały wcale, a nazwa 
„drużyna" istniała tylko w jednej z wielu 
teczek druha komendanta szczepu. Daw¬ 
no straciłem szacunek do harcerstwa, 
chociaż przypominam sobie, że gdzieś 
w piątej klasie czy szóstej szkoły podsta¬ 
wowej należałem do prawdziwej harcer 
skiej drużyny, z której niektóre doświad¬ 
czenia i umiejętności wyniesione stosuję 
po dziś dzień. 

Otrzymałem propozycję od tego właś 
nie kolegi, abym został jego przybocznym 
w drużynie młodszo harcerskiej, która no¬ 
siła imię Andrzeja Małkowskiego. Małko¬ 
wski kojarzył mi się z początkiem harcers¬ 
twa, z najświetniejszymi - jak mi się wy¬ 
daje - czasami tej organizacji Toteż chęt¬ 
nie i z ladością przyjąłem ię funkcję 
W miesiąc później zostałem mianowany 
instruktorem harcerskim. Nareszcie zna¬ 
lazłem to, czego brakowało mi przez kilka 
lat. 

Na konferencję sprawozdawczo-wy bo 
rczą nie zostałem wybrany, ale cieka¬ 
wość, a przede wszystkim chęć bycia na 
gorąco z wszystkimi sprawami związany¬ 
mi z przyszłością ZHP wyciągnęła mnie 
z domu do Pałacu Młodzieży, gdzie odby¬ 
wała się konferencja. Najbardziej zapa¬ 


miętałem sobie dyskusję na temat 10 pu¬ 
nktu Prawa Harcerskiego i wziąłem ją so 
bie mocno do serca. Jeśli podjąłem się 
wychowywać młodszych od siebie, to 
najpierw trzeba przeprowadzić rewizję 
swoich postępków, a do tego ml się spe 
cjalnle wcale nie paliło, przynajmniej do¬ 
tychczas Doszedłem jednak do wniosku, 
że palenie papierosów, jest wielkim non¬ 
sensem (nie mówiąc już o alkoholu), przy 
czym zachodziła groźba dawania złego 
przykładu podopiecznym, bo gdyby zoba 
czyli mnie z papierosem, to nie wiem, czy 
polepszyłbym swój autorytet instruktora 
Skończyłem definitywnie z paleniem, bo 
niby czemu to ja, instruktor ZHP mc miał¬ 
bym przestrzegać Prawa Harcerskiego? 
Przecież nikt mnie z tego obowiązku nie 
zwolnił 1 

Obecnie uczestniczę z zaangazowa 
niem także i wżyciu szczepu mojej szkoły. 
Podniosłem się nieco w nauce i myślę, że 
jest mi dobrze, a innym też jest chyba ze 
mną dobrze Nie chcę tutaj broń Boże 
powiedzieć, że już stałem się aniołem na 
ziemi, mam jeszcze sporo wad 1 długo 
będę musiał jeszcze pracować nad swoim 
postępowaniem, 

hciałem dać tu za przyKtad kawałek 
mojego życia, który na pewno stał się 
punktem zwrotnym do lepszego. Chciał 
bym tez, aby moje rozważania i de¬ 
cyzje przydały się komuś w przezwyciężę 
niu swoich trudności ze znalezieniem so¬ 
bie miejsca w życiu i społeczeństwie. 

Marzy mi się tak samo, jak wszystkim, 
aby nasza Rolska stała się wreszcie kra¬ 
jem dobrobytu i potęgi, a nie jak do tej 
pory krajem walki o pieniądz, walki o pra 
worządność, walki o sprawiedliwość. My 
ślę, że ja, jako młody obywatel także wno¬ 
szę swoją małą cząstkę do odnowy Oj¬ 
czyzny. 

Janusz 



GŁOWNIE 

INTERESUJE 

MNIE 

PRZYSZŁOŚĆ 

Mieszkam w Koninie, jest to miasto 
młode i dopiero rozbudowujące się. Moi 
rodzice pracują: mama - WSS „Społem", 
tata KWB Konin. Mam dwoje rodzeństwa, 
starszą siostrę, która skończyła 18 lat 
i brata, który ma 16 lat; ja jestem najmłod¬ 
szy, mam 13 fal i chodzę do szkoły podsta¬ 
wowej. Ubiegły rok, a właściwie ubiegłe 
wakacje były dla mnie ni© sprzyjające, 
miałem, a raczej planowałem spędzić je 
razem z moim kuzynem, który jest młod¬ 
szy ode mnie o rok, a więc chodzi w tej 
chwili do szóstej klasy. Jest dla mnie 
najbliższy, lubię go. Gdy tylko to jest moż¬ 
liwe to się spotykamy bardzo chętnie. 
Przeważnie to się ogranicza do jednej 
niedzieli na miesiąc i gdy po tej niedzieli 
mam znowu Iść do tej szkoły i gdy 
wspomnę na lekcji choć przez chwilę 
o nim, to odechciewa mi się wszystkiego. 
Może i bym się czuł lepiej, gdybym polu¬ 


bił szkołę i gdybym do niej szedł z radoś¬ 
cią, ale niestety tak nie jest. Nie jest tak 
zwłaszcza, gdy są w tej szkole tacy odraża¬ 
jący chłopcy, ze każdy z nich o niczym nie 
myśli tylko o wywyższeniu się. Są i tacy 
jak w każdej klasie - „inni" tzn. myślący 
o innych sprawach. Ja może zaliczam się 
do nich. 

Mnie głównie interesuje przyszłość, co 
dalej robić? Jak się wyjdzie ze szkoły pod¬ 
stawowej trzeba mieć już gotowe plany. 

W domu, oczywiście po odrobieniu lek¬ 
cji, lubię czytać książkę fub pisać. Tak, 
pisać, już od dawna zacząłem to robić, 
mam na ukończeniu jedną książkę pt. 
„Wakacyjne przygody”. Wymyśliłem do 
niej własnych bohaterów, bo jest ich czte¬ 
rech, wymyśliłem ich nadzwyczajne przy¬ 
gody. Rzecz w tej książce dzieje stę na wsi, 
o ich babci i w czasie wakacji. Napisałem 
również dwa pamiętniki z ferii jeden jest 
z ubiegłych, a drugi z tegorocznych. 

Miniony rok był jakiś Inny, może dlate¬ 
go że było chłodno, a może, że nie spełniły 
się moje zamiary? Śam już nte wiem. 
Może... że wyrosłem już z tego wieku, 
który byt wiekiem wesołym, zabawnym, 
był to wiek inaczej mówiąc beztroski, a te¬ 
raz... zaczął l się już życie szare, zwykłe 
i normalne, ale przede wszystkim zaczęło 
się teraz życie „dojrzewające”. 

Wasz czytelnik 


SALA GIMNASTYCZNA BYŁA, 
LECZ JĄ ZBURZYLI 


Miasto Sosnowiec buduje się w szyb¬ 
kim tempie \ co roku powstają nowe osie¬ 
dla i instytucje państwowe, domy miesz¬ 
kalne. Lecz żłobków, przedszkoli, a także 
szkół ciągle nam brakuje. 

Szkoła Podstawowa nr 16 im, Stefana 
Żeromskiego jest po remoncie. Remont 
szkoły trwał trzy feta* Po remoncie brako¬ 
wało gabinetu dentystycznego, stołówki, 
świetlicy a tałde sali gimnastycznej. Przed 


remontem sala była i to bardzo duża, lecz 
ją zburzyli Ćwiczymy gdzie się da: gdy 
jest ciepło gramy w dwa ognie na boisku 
lub zbieramy papierki wokół szkoły* Gdy 
jest zimno ćwiczymy na korytarzach przy¬ 
siady i różne skłony. Czy to jest prawdzi¬ 
wy sport? 

i«il 

Małgorzata, 113 
Sosnowiec 


- 

Y pTb ” 

■ T m r - t 


a w łp* 


■ I EL# ■ « j 

łłJitjlŁ 

\w i h * 


/% E E-4 

r^a i .i - 

Jw^l 

- han*? Juz Pi, 

¥ ¥ M. JwJ 1 

u y Bk 

■i IrW', Aw, 




1 

Mój świat ti> ajdoota, droga* którą jeżdżę do s/Jtoły, wieś w której mieszkam i pobliskie 
miejscowości. Wieś jest mała, około 16 zagród. Dużo lasów* które otaczają wieś dokoła, daje 
bdny widnokrąg, Wieś - to gospody twa indywidualne, mało Kmechanbuwane, ale dające 
nawet duże dochody* brednia roczna na każde gospodarstwo wynosi ponad lrzyd/ieści 
tysięcy. W mojej wsi jest trudna komunikacja. Główna druga* która prowadzi do trasy EJM 
jest obecnie w złym stanic. Na całym czterokilornctruwym odcinku są wyboje* Kierowej, 
którzy dowożą nas do szkoły, skarży się. Nie ma żadnych klubów * żadnych rekreacji dla 
młodzieży, nawet remizy. 

Nasze gospodarstwu jcm niewielkie, ogółem 10 Iu Mamy nowy dom, nie jcM jeszcze we 
wszystko wyposażony, ale w prry&złoici na pewno będzie, Roczna nasza dochodowość 
z gosprłdarstwa wynosi 30 tys. /J. Nic jest to dużo i tsiuś dorabia jeszeA- pracują w 5KR 
Rodzina składa się z 6 czlonkówi tata, mama, babcia, brat Leszek, siostra Agnieszka i ja. 
Mama prowadzi gospodarstwo sama. Jest jej często hard/u ciężko Dopóki żyl dziadek, b\ łu 
jej lżej, teraz tatuś milsi zrezygnować ze swojej pracy. Stosunki w rodzinie yj dobre, nie 
narzekam na rodziców, są wyrozumiali. Oni na mnie też nie narzekają, pomagam im w czym 
mogę. Nie mam nu tę pomoc dużo czasu, bo przyjeżdżam ze szkoły o 15,00* muszę odrobić 
lekcje, pomóc maluchom w ich odrabianiu - chodzę dn II klasy Nie jesteśmy zamożny 
rodziną. Z rozmowy rodziców słyszę, że nie są zadowoleni z gospodarstwa Często bywa tak, 
żc nie udu je im się coś. Liczą na lepszą przyszłość 

Marn 15 lat* chodzę do VIII klasy szkoły podstawowej w Polesiu, lezę się dobrze* należę 

I do najlepszych uczennic w klasie i to mnie cieszy. Bardzo Fobię marzyć, przenosić się daleko 
w myślach, po prostu lubię bujać w obłokach. Te marzenia to moja rozrywka, Często jest mi 
smutno, bo nic mam koleżanek blisko siebie, najbliższa mies/ku 4 km ode mnie Lubię 
chodzić do szkoły, bo tam jest zawsze wesoło, mam koleżanki, żartujemy, pomagamy sobie. 
W domu często robię na drutach lub c/y tam, to rozrywka dla mnie Często ^ię wzruszam, nie 
jestem obojętna na ludzkie cierpienia, mam miękkie serce. Wolne dni, ferie* wakacje iip. 
spędzam najczęściej w domu. Intern pomagam rodzicom przy sianokosach i żniwach* Bardzo 
lubię lę pracę. Lubię wieś, ale chciałabym oderwać się od niej choć na uochę, chyba dlatego* 
żc widzę wciąż mozolny trud rodziców w gospodarstwie Chciałabym zamieszkać w mieście* 
często o tym myślę. W mieście jest imezej są kina* teatry, domy kultury, kawiarnie i wiele 
innych atrakcyjnych rzeczy, chciałbym mieć / tym bliższe koniaki) Chcę skończyć Liceum 
Ekonomiczne, a jeżeli będzie możliwa dalsza nauka, tu też nic zrezygnuję. 

Anka 


ZYCIE MOJE JEST NIERAZ WESOŁE, NIERAZ SMUTNE 

Jestem uczniem ki VI. Życic moje jest niemi wesołe i smutne .Smutne pi ze ważnie 
w szkole jak koledzy mnie biją, plują, przezywają Mógłbym mówić pani imkzyuekc*a]no 
bardzo pogorszyło sytuację* Dosyć MmiiIku Najwięcej radości maiuwdnjmi i tu podwórku. 
Na podwórku mogę się pośmiać, pobawić 7 dziećmi. Największą radość miałem jak dostałem 
akwarium - to co chciałem. Spostrzegłem, hs jak lepiej zucząlem się uczyć, \ 0 rodzice 
kupowali mi co chciałem, b kolegów nawy budy. Zacząłem sięspimzać z nimi, żt kto im 
żałuje się uczyć ja chcę to się uczę, a wy? Rozmowy lubię pmwadrić z dziewczynami 
z naszej klasy, podwórka* Nieraz a żalu chciałbym umr/cć, ale późnit-j myślę rozsądnie, lo by 
mi to dało, rodzice by umarli z żalu J 

Bogusław 



Oddałbym wszystko 
co mam, 

aby wyleczyć ojca 
7 kłamstwa 


Kiodys i dla mój byl wspaniałym 
człowiekiem. Byłem z niego dum 
ny* Dosłownie każde słowo ojca 
u wd żalem za mądre, d przede wszy¬ 
stkim prawdziwe. Ten wspaińab 
czas mego dzieciństwa, nieslety, 
minął* Pewnego dnia /rozumiałem 
nagle, że lata mnie okłamuje. Prze¬ 
żyłem wówczas wielki zawód i roz¬ 
czarowanie, Nie móc wierzyć wlas 
nemu ojcu, to chyb.i najstraszniej¬ 
sza rzecz dla dfziet ka. Czy dużo jest 
dzieci okłamywanych przez rodzo¬ 
nych ojców { 

Mojego chłopca 
nie stać 
na czule stówa 

Chodzę z chłopcem o rok młod¬ 
szym ode mnie ja mam szesnaście 
lal on piętnaście Przebywamy 
w tym samym Państwowym Domu 
Dziecka, Czasam i wydaje ml się, że 
Andrzejowi (imię mego chłopca) 
jestem potrzebna, a czasami, ze go 
nudzę. Ona ma bardzo t rudny cha¬ 
rakter, ja jestem wyrozum Lała, bo 
wiem jak ciężkie miał życie. To jed¬ 
nak nie upoważnia go do lego, by 
był chwilami ordynarny Wśtosunku 
do mnie. Wiem, że nie chce, abym 
go porzuciła. Nit zrobię tego, ale 
marzę o odrobinie delikatności 
z jego stroiły, Jakimi sposobami 
mam osiągnąć swe marzenia? Do ra¬ 
dźcie mi, c zytelnicy. 

„Smutna buzia” 

Będę czekała 
na listy 

od czytelników 

Mam trzynaście lat, jestem bru- 
neika o zielonych oczach. Zawsłe 
uśmiechnięta i dowcipna. Zbieram 
znaczki, pocztówki, zdjęcia akto¬ 
rów, piosenkarzy, mam dużo foto¬ 
sów i nagrań f lvisa Prpsleya. Intere¬ 
suję się wszystkim to mnie otacza. 
Mam jednak niezwykłego pecha, 
ponieważ ile ra/y pisałam do kole¬ 
żanki, lub kolegi z „kącika przyja¬ 
ciół”, zawsze byłam „odrzucana” 
Dlatego proszę, napiszcie do mnie 

Alicja Marszałkowski 
ul. Sambora 12/1 
83-110 Tczew 


Kto chce się ze mną 
zaprzyjaźnić, 
niech za to zapłaci 




I, 





Bardzo chciałbym znaleźć kore¬ 
spondencyjnych pr/yjackił Wszys¬ 
tkim tym, którzy zechcą ze mną 
korespondować /Aznar/am, aby od 
razu przysyłali mi kopertę z nakle¬ 
jonym znaczkiem, za 2,S0 ń na od¬ 
powiedź* Nie chciałbym bowiem, 
tby ktoś się rozczarował gdy mu 
nie od piczę. ZakitpwieUiznaczków 
wyczerpałby moje finanse 

MacłeJ 
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OD REDAKCir: Nie wydrukuje¬ 
my, Maćku, Twego adresu w ram¬ 
ce, ponieważ 
letnikom 
To przecież 
tpondencji, 
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„SM” ROZMAWIA Z DR URSZULA KOSSOWSKĄ-CEZAK Z ZAKŁADU KLIMATOLOGII UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO 




CO TO JEST 
„HALO" 

O DESZCZU, KTÓRY 
NIE DOCHODZI 
DO ZIEMI 

# KIEDY CHMURA 
MA KOWADŁO 

„ŚM". - Jak to się dzieje, że coś tak 
ulotnego, zmiennego jak pora wodna 
w powietrzu tworzy kształty, które są 
podobno? 

URSZULA KOSSOWSKA-CE2AK : - Po- 

wstania chmur następuje w ściśle ofcre 
słonych warunkach, stąd podobieństwo 
ich kształtu, wyglądu. Światowa Organi 
zacja Meteorologiczna dzieli chmury na 
dziesięć rodzajów. Występują one 
w trzech piętrach, 

„ŚM'\ — Zacznijmy od najwyższego^ 

U.K.: - W piętrze wysokim, tzn, pięć, 
szesć kilometrów od Ziemi występują 
chmury Ctrms (pierzaste), Cirrostratus 
IpEerzasto-warstwowe), Cirrocumulus 
(pierzasto-klębiaste}. Zbudowane z krysz¬ 
tałków lodu, są przejrzyste bez cieni. 
Chmura Cirrostratus daje niekiedy bardzo 
efektowne zjawisko zwane „halo" - są te 
barwne kręgi w pewnej odległości otacza¬ 
jące tarczę słoneczną Żeby je dostrzec, 
trzeba dłonią przesłonić samą tarczę 
Słonce. „Halo" to efekt załamywania się 
promieni słonecznych w kryształkach 
lodu, 

„ŚM": - A co ciekawego można zao¬ 
bserwować w piętrze średnim? 

U.K.: - Chmury tego piętra (powyżej 2 
kilometrów) mają budowę mieszaną, 
składają się z kryształków lodu i kropelek 
wody Są to Altaeumufus {średnio kłę- 
biastej t Altrostratus (średnio warstwo¬ 
we). Ahostratus jest jednolitą, szarą, roz 
ciągnięta warstwą. Słońce wygląda przez 


Nie wyobrażam sobie 
nieba bez dimur 


nią jak poprzez matową szybę, Czasami ta 
chmura może dać opad nie dochodzący 
do Ziemi. Kiedyś zdarzyło mi się widzieć 
deszcz, co prawda z chmury Cumulus, 
który zmoczył dach jednopiętrowego bu 
dynku, a mm dotarł do ziemi zdążył wypa* 
rować. 

„ŚM": - Najczęściej opad przynoszą te 
najniższe chmury? 

U.K.. ~ Tak. W najniższym pięfrze wy¬ 
stępuje aż pięć rodzajów chmur. Strato 
cumulus (warstwowo-kłębiasta), Stratus 
(warstwowa), Nlmbostratus (warstwo 
we-deszczowa), Cumulus (kłębiasta) i Cu- 
jmutonimbus (burzowa). 

„ŚM" l - Które z nich najczęściej wystę- 
pują latem? 

U.K.: - Te dwie ostatnie. I są najłatwiej¬ 
sze do rozpoznania ze względu na swoją 
bardzo wyraźną, kłębiastą budowę, Cu^ 
mulus rozbudowany przybiera kształt ka 
iafiora. Cumulus humilis tzw. Cumulus 
pięknej pogody jest spłaszczony od góry 
i dołu. Są to jakby białe placuszki na 
niebie. Gdy prądy występujące są silne, 
chmura rozbudowuje się w kłęby aż do 
postaci Cumulonimbus Może ona mieć 
i kilka kilometrów wysokości. Wtedy gór¬ 
na jej część przybiera postać „kowadła" 
zbudowanego z kryształów lodu. 

r ,ŚM'' - Czy z ęhm ur można przepowia - 
dać pogodę? 

U.K.: Duże zachmurzenie związane 

jest z przejściem frontów atmosferycz¬ 
nych. Np. zbliżający się front ciepły moż¬ 


na obserwować poprzez następujące za¬ 
chmurzenie. najpierw Cirrostratus, po¬ 
tem Ałtostratus, aż do Nimbostratu&a, 
któremu towarzyszą opady. Jeśli chodzi 
o front chłodny, to strefa zachmtifzenia 
jest z reguły węższa. Niekiedy w piękny 
dzień można zaobserwować na horyzon¬ 
cie wał chmur kłębiastych, który bardzo 
szybko się zbliża; na stępują krótkotrwałe, 
gwałtowne opady i ochłodzenie. A prze¬ 
widywanie pogody z samych chmur? To 
trochę za słaba podstawa. Może doświad¬ 
czony obserwator mógłby coś na ten te¬ 
mat powiedzieć, 

„ŚłVT": - Czy chmury współczesne róż¬ 
nią się od tych, które występowały 500 
iat temu? 

U.K.: - N te. Możemy to stwierdzić na 
przykład na starych obrazach, gdzie wler- 
nie namalowane obłoki można zakwalifi¬ 
kować zgodnie ze współcześnie obowią¬ 
zującym atlasem chmur. Ale np. nad ob 
szararni przemysłowymi gdzie kominy 
wyrzucają dużo pary wodnej powstają 
chmury na skutek działalności człowieka. 

„ŚNT: - Czy dia Pani chmury są 
ważne? 

LT,K.: - Jeszcze jako małe dziecko zasta¬ 
nawiałam się, dlaczego chmury wieczo¬ 
rem są czarne, a w dzień nie. Są one dla 
mnie elementem krajobrazu . N ie wyobra¬ 
żam sobie nieba bez chmur, 

„ŚM": - Dziękujemy za rozmowę. 

ANNA PACIOREK 



\ 


Tak właśnie wygląda Cumulus humilis - czyli chmura kłębfasta ładnej łogody 



WRÓŻENIE 

Z KOŃSKIEGO OGONA 

§ 

Przyrządem pomocnym w prze¬ 
powiadaniu pogody może stać się 
higrometr, urządzenie rejestrują¬ 
ce zmiany wilgotności powietrza. 

I Proponujemy Wam wykonanie 
dwóch bardzo prostych typów hi¬ 
grometrów. 

Pierwszy - włosowy 

Opiera się ona prostej /madzie. Otóż, 
stwierdzono, że włosy pod wpływem wil¬ 
goci wydłużają się, a kurczą w otoczeniu 
suchym. Tę właśnie właściwość możemy 
wykorzystać drj zbudowania przyrządu, 
który będzie wskazywał czy wilgotność 


powietrza wzrasta, czy maleje, A (u ? kolei 
będzie nas informować o zmianach w at¬ 
mosferze, Jeśli bowiem zawartość pary 
wodnej w powietrzu wzrasla, szykuje się 
deszcz, jeśli maleje - zanosi się na pogodę 
słoneczną. 

Higrometr włosowy zrobimy ?. końskie¬ 
go włosia wyrwanego z ogona. Włos, dłu¬ 
gości ok. 30 cm gotujemy (ponad godzinę) 
w wodzie z dodaniem sody, aby go dobrze 
odtłuścić. Po czym płuczemy gu dokładnie 
w czystej wodzie, przemywamy spirytu¬ 
sem denaiurowym i suszymy w bibule. 
Sama konstrukcja przyrządu jest bardzo 
prosta (rys. 1). Budujemy drewnianą ramkę 
7 podstawką, W ramce osadzamy na dru¬ 
cianej osi szpulkę, np, po niciach. Uwaga! 
Szpulka mus) tkwić na osi nieruchomo, tak 
samo zresztą jak i strzałka. Natomiast 
w otworach bocznych ramki oś powinna 
obracać się lekko. Do górnej poprzeczki 
ramki przymocowujemy jeden koniec- 
włosa, owijamy nim trzy razy szpulkę i do , 
drugiego końca przyczepiamy niewielki 


stronie wskazówki, przybijamy podziałkę 
ze skalą, np, nd t do 50. I Jo wszystko. 

Drugi - strunowy 

Inny typ higrometru strunowego - 
wykorzystuje zasadę zachowania się stru¬ 
ny baraniej, takiej jak do skrzypiec. Pr/y 
wzroście wilgoci struna rozkręca się, 
a skręca gdy powietrze jest suche. Do 
zbudowania higrometru strunowego po¬ 
trzebna jest więc struna, którą trzeba kupić 
w sklepie z instrumentami muzycznymi. 
Najlepsza jest struna oznaczona symbo¬ 
lem „D'\ Strunę zawieszamy (nierucho¬ 
mo) na metalowym wsporniku (rys- 2)- 
U dołu przytwierdzamy (również nieru¬ 
chomo) do struny ciężarek z drewnianą 
strzałką, która powinna wisieć tuż nad sa¬ 
mą podstawką, a(e nie dotykając jej. Na 
podstawce rysujemy podziałkę, również 
w skali od 1 do 50 i przyrząd gotowy. 

Zarówno wskazówki higrometru włoso¬ 
wego, jak i strunowego pod wpływem 
zmian wilgotności powietrza będą się od¬ 
chylały w prawo lub w lewo, w zależności 
od lego, czy zawartość pary wodnej w po¬ 
wietrzu rośnie, czy maleje. 

Dwie uwagi końcowe. Pierwsza -obser¬ 
wacje przyrządów trzeba prowadzić syste¬ 
matycznie, zapisując odczyty w zeszycie, 
np, o 7 rano, o 13 w południe i 21 wie czo¬ 
rem. Druga [irzyrządypuwinpłystilć wpu 
mieszczeniu osłoniętym od słońca i de¬ 
szczu, najlepiej w ażurowej klatce metro 
rologłeznej. Od biedy może to być para- 
pet, jeśli okno jest skierowane na pólntu 



ciężarek, np. ołowiany 7 boku ramki, po 



A to już Cumutommbus z „kowadłem" czyli chmura burzowa 



Chmury Cirrus w kształcie haczyków często zapowiadają nadejście frontu atmosfery¬ 
cznego 


POPAT RZ W NIEBO 


Latem najczęściej występują chmury 
kląbiasle i burzowe. Powstają w godzi¬ 
nach przedpołudniowych, osiągają ma¬ 
ksimum rozwoju w południc, a pod wie 
czór zanikają lub ulegają rozpostarciu, 
przekształcając się w Stratocumulus lub 
Altocumulus, A więc w ciągu jednego 
dnia możesz zaobserwować, jak zmienia 
się chmura, która zaczyna żywot w innej 
postaci i kończy w innej, 

W brzydką pogodę wakacje wcale nie 
muszą być nudno, Warto popatrzeć w nie¬ 
bo czy zawsze są lam takie samo chmu¬ 


ry? Kiedy na miejscu Nimbosualu&a 
(ciemnej, szarej dającej długotrwałe opa¬ 
dy chmury) pojawi się AUostratus, przez 
który już można zobaczyć Słońce? 

Proponujemy zadanie na jeden dzień - 
niezależnie od pogody. Zaobserwuj jak 
wygląda niebo rano, w południe, przed 
wieczorem. Jeśli jest Cirrostreius może 
uda Ci się zobaczyć „halo f, # jeśli Cumufo- 
nimbus - „kowadło". A w ogóle to życzy¬ 
my Wam setnych chmur Cumulus humb 
lis {wyjaśnienia szukaj w zamieszczonym 
wyżej wy wie d/n i 


W księgach przysłów udało nam się znaleźć takie powiedzenia 

1) Kiedy E,ię chmurzy oczekuj burzy. 

2) Poranna chmura nie straszy piechura 

3) Kiedy chmuro na czole to pochmurno i w duszy, 

4) W dzień $w, Jakuba (25 lipce) chmury, będą śniegu fury 

5) Na Łysej Górze krzyż się kąpie w chmurze. 

Czy Ty lub Twoi koledzy znod* Inne przysłowia o chmurach? To propozycja na 
błyskawiczny konkurs. 
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i\b zabrakło słynnej żołnierskiej grochówki i kurczaków . Był też fort słodycze i napoje 



Prot* Weiss (z lewej} oraz płk. Jan Rapacewicz podpisują dedykacje dis zwycięzców 
konkursów . 



Ach ta tremai 


W sobotni słoneczny dzień, 6 czer¬ 
wca bi\, ZSMP-owcy z Kampanii 
Honorowej Wojska Polskieyo 
zorganizowali w Zalesiu Górnym festyn 
dla pensjonariuszy z Domu Dziecka im, 
Hanki Sawickiej w Warszawie i z Zespołu 
Szkół dla Dzieci Niepełnosprawnych 
w Chylicach. Współorganizatorem Impre¬ 
zy był również pan Ateksandor Knap, fun¬ 
dator 5 książeczek mieszkaniowych dla 
dzieci. Pan Aleksander już od kilkunastu 
lat uczestniczy w organizowaniu charyta¬ 
tywnych akcjt na rzecz dzieci i ludzi star¬ 
szych, którzy potrzebują pomocy, Jedną 
z form tej pomocy są właśnie książeczki 
mieszkaniowe, których ufundował już 47. 

Na festynie było bardzo serdecznie 
i wesoło. Na polanie rozwinięto obozowi¬ 
sko i specjalny namiot foliowy na wypa¬ 
dek deszczu. Nie zabrakło też kuchni poto¬ 
wej, z której wojskowi kucharze serwowa¬ 
li uczestnikom festynu nie tylko smakowi¬ 
tą grochówkę i kurczaki, ale także łakocie 


i napoje. Urządzono również 9 rejunow, 
konkursy i zabawy dla dzieci w rożnych 
grupach wiekowych. Odbyły się także po¬ 
pisy piosenkarskie i recytatorskie oraz po 
kazy: sprzętu wojskowego, musztry pa* 
radnej, środków łączności iłp. Na festynie 
wystąpiła również Orkiestr Reprezenta¬ 
cyjna Wojsk Ochrony Pogranicza, która 
przybyła do stolicy na uroczystą odprawę 
wart, 

W godzinach popołudniowych odby 
wały sig zabawy przy ognisku. Prezento¬ 
wano zwycięzców w poszczególnych kon¬ 
kurencjach, a chętni, których było bardzo 
dużo, popisywali się umiejętnościami 
wokalnymi i rccytatorskimi. Indywidual¬ 
ne występy przeplatano były występami 
zespołu muzycznego z Orkiestry Repre¬ 
zentacyjnej Garnizonu oraz 'występami 
grup, a także zbiorowym wykonywaniem 
piosenek harcerskich. 

Festyn, w którym uczestniczył również 
twórca polskiej szkoły rehabilitacji o za¬ 
sięgu światowym ~ prol, Weiss oraz wice¬ 
premier Mieczysław Rakowski, zakończył 
się wspólną zbiórką 1 wręczeniem nagród, 
A Basia Turmlhska, zamiast podzięko¬ 
wań, zacytowała słowa Alberta Schweit¬ 
zera, jednego z najwspanialszych ludzi 
XX wieku, 

, r Czy znać się nawzajem - to znaczy 
wiedzieć wszystko o sobie? Nie, To znaczy 
siebie kochać, ufać sobie i wierzyć wza¬ 
jemnie. Nikt nie powinien chcieć gwał¬ 
tem, wdzierać się do wnętrza drugiego 
człowieka, ani obrażać go. Poznawaj in¬ 
nych jedynie, byś pomógł człowiekowi 
w czasie jego zagubienia, upadku znów 
wyprostować się i odnaleźć. Dobra jest 
tylko radosna ofiara darzenia budząca da¬ 
wanie. Tym, którzy znaleźli się na twej 
drodze, których znalazłeś, daj ze swej du¬ 
chowej istoty ile zdołasz. A od tych, którzy 
tobie dają - przyjmij wszystko jak dar 
drogocenny " 

ppłk. JANUSZ WALENTY NO W1CZ 
Fot. szer. Tadeusz Grzelczak 




Odpowiedzi 

- Od którego roku życia może mło¬ 
dzież jeździć rowerem po ulicach i szo¬ 
sach w całej Polsce? 

- Od 10 roku życia, z wyjątkiem miasta 
stołecznego Warszawy, w którym obo¬ 
wiązuje 12 rok żyda. 

- Czy niepełnoletni mogą wybrać się 
na rajd bez osoby dorosłej? 

- Na krótkie wycieczki rowerowe po 
okolicy - tale Natomiast rajd wielodniowy 
i wieloetapowy powinna prowadzić oso¬ 
bę dorosła, choćby ze względów bezpie¬ 
czeństwa uczestników rajdu. 

- Jaki rower jest najdogodniejszy do 
wieJoeUpowej podróży? 

- Bydgoskie Zakłady Rowerowe „Fre¬ 
do m-Ro met" produkują kilka typów ro¬ 
werów, które spełniają powyższe wymo¬ 
gi. Najdogodniejszym wydaje się jednak 
rower turystyczny typu „Wagant" - jest 
wytrzymały, posiada bagażnik przy stosem 
wanydo znacznego obciążenia i przerzut- 
kę, co nie jest bez znaczenia na trasach 
pofałdowanych. 

- Jakiej wagi bagażem można obcią¬ 
żyć rower? 

+ 

- Do 30 kg, a to w zupełności wystar¬ 
cza, by zabrać ze sobą sprzęt biwakowy 
i wyposażenie osobiste. Oczywiście, cały 
bagaż ładujemy do specjalnych sakw, któ¬ 
re umieszczamy po obu stronach roweru. 
Nad sakwami umieszczamy namiot, śpi¬ 
wór ł materac, 

- Jaki# narzędzia i części zamienne 
należy zabrać ze sobą na rajd wieloeta¬ 
powy? 


Specjalna peleryna z kapturem idealnie 
chroni przed deszczem 


„dawka 1 ' kilometrów wynosiła 40, ale nie 
więcej niż 60. Większą część tej dawki 
należy pokonać przed południem, zanim 
słońce zacznie mocno przypiekać. 

- W Jakim szyku powinna jechać na 
szosie 15-osobowa kolumna rowe¬ 
rzystów? 

- Podzielona na S-osobowe zespoły, 
jadąc w odległości około 100 m od siebie. 
Przypominam, iż w zespołach rowerzyści 
jadą jeden za drugim w odległości 2-3 m, 
a na zjazdach - 20-30 m. 

- Jeśli obok jezdni biegnie osobny tor 
dla rowerzystów, czy grupa rajdowa mo¬ 
że jechać prawą stroną szosy? 

- Nie. A w ogóle - to po co, skoro na 
Specjalnym lorze wygodniej i bezpiecz¬ 
ni ej, 

- Jak prowadzący sygnalizuje, gdy ma 
zamiar zatrzymać grupę rajdową? 

- Podnosi prawą rękę do góry, a ten 
sygnał powtarzają kolejno wszyscy uczę- 
stnfcy rajdu. 

9 - m-m • 

- Czy w mieście, gdzie obowiązuje za¬ 


Skromny, ate przygotowany na biwaku posiłek jest najsmaczniejszy 


skaniem zgody na biwakowanie nawet 
wsadzie, 

- Czy można prowadzić rajd rowero* 
wy na trasach całego kraju? 

- Nie ma w tym zakresie żadnych ogra¬ 
niczeń. . 

- Na trasie będą kłopoty z zaopatrze¬ 
niem w żywność, co więc radzi Pan za¬ 
brać ze sobą? 

- Pisałem juz o tym i o wielu innych 
sprawach rajdowych w numerach 56 i 58 
„ŚM ' t Powtarzam; należy zabrać ze sobą 
konserwy mięsne; zupy w koncentracie 
i ser żółty - to na śniadania i kolacje, które 
będziecie przyrządzać sami. Obiady radzę 
spożywać w barach szybkiej obsługi na 
trasie przejazdu lub w miejscach biwako 
wania. Środki spożywcze, jak mleko, jaja, 
ser, pomidory, ogórki, można też uzyskać 
od rolników za udzieloną im pomoc przy 
żniwach, zbiorze owoców Hp. Oczywiście, 
trzeba mieć ze sobą minimum środków 
finansowych, te 1G(M50 zł dziennie na 
osobę 

Wszystkim tym, którzy wybiorą się na 
rowerową wędrówkę, życzę dobrej po¬ 
gody i humoru. Uczę na to, że zaprosicie 
mnie na rajdowy biwak, 

RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Kajetan Adamowski 
I Jacek Łopuszyńskl 


Biwakować możne nawet na placu 
szkolnym. y 


kaz używania klaksonów, można dawać 
sygnał dzwonkiem? 

- Tak. 

- Czy można nocować pod namiotami 
w losie lub na łące, bez przykrości ze 
strony ich właścicieli? 

- Rajdowy savotr vivre nie zezwala na 
biwakowanie na terenie prywatnym bez 
uzyskania zgody właściciela. Nie sądzę, 
aby dobrze zorganizowana i zdyscyplino¬ 
wana grupa rajdowa miała kłopoty z uzy- 


na pytania 

- Poza kluczami t przyborami do kleje¬ 
nia dętek, należy zabrać zestaw podsta¬ 
wowych części zamiennych, np. szpry¬ 
chy, gumki do hamulców, finki hamulco¬ 
we, łańcuch, śrubki do kół itp. 

- Jakie jest najwygodniejsze obuwie 
do jazdy na rowerze? 

- Z dostępnych na naszym rynku najle¬ 
psze są adidasy lub pionierki, które dość 
dobrze izolują stopy od pedałów, unie¬ 
możliwiają ślizganie się stóp po pedałach. 

- Jak się ubrać na dobrą t złą pogodę? 

- Ubranie na rower musi być lekkie, 
przewiewne i nleocierające ciało (mięk¬ 
kie). W Ciepłe dni; spodenki z płaskim 
szwem lub szorty z nogawkami do kolan, 
bawełniana koszulka z krótkim rękawkiem 
w chłodne dni: długie spodnie, najlepiej 
dresy, koszula flanelowa, sweter tub tzw. 
„kangurka". Na rajdzie używa się wyłącz¬ 
nie bieliznę bawełnianą. Przed deszczem 
idealnie chroni specjalna peleryna z kap¬ 
turem, które! przód nakrywa całą kierow¬ 
nicę. 

- Czy przed wyjazdem na rajd trzeba 
trenować jazdę? 

- Koniecznie! Bez co najmniej kilkud¬ 
niowego treningu, na dłuższy rajd nie ma 
się co wybierać, bowiem już po dwóch 
dniach jazdy mięśnie odmówią posłusze¬ 
ństwa. 

- Ile kilometrów dziennie powinno się 
przejechać? 

- Zależy to od programu i całej trasy 
rajdu. Doradzam jednak, aby dzienna 
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REDAKCJA 


sztuka dla 

ją tworzyć - opow ła¬ 
pani Joanny! 
się wszak, czy warto dru- 
togo jej manifestu w „ŚM’Y 
ważna i ciekawe, 
by ten prawdziwy „głos su- 
artystów zabrzmiał jak naj- 
- tym bardziej że wciąż nie ma 
i łamach którego winien być opubli- 
"fydaje nam się równiej że Wy 
niemu inaczej spojrzycie na rolę 
> twórczości* którą w szkołę przed - 
często bardzo jednostronnie 


W dawnych czadach nazywano ich nawie¬ 
dzonymi* 

Albo świętymi. 

Można było ich ukamieniować* 

AJ bo stawiać im kapliczki* 

Jak święd - prorokowali. 

Jak nawiedzeni — wpadali to w radość, to 
w gniew. 

Późnie} nazwano ich poetami* Dla odróż¬ 
nienia od nawiedzonych i świętych* 


Jeżeli nie istnieje zawód nawiedzonego ani 
zawód świętego, jakże istnieć może zawód poety? 

A przecież wypisuje się w legitymacjach; zawód 
- literat. Rejestruje się poetów w literackich 
związkach zawodowych. 

To prawda, źe nie „poetyckich", tylko „literac¬ 
kich". Nie każdy literat jest poetą, choć być nim 
powinien z ducha przynajmniej, z możliwości. 

Widać ujarzmić w zawodzie można tylko tę 
cząstkę poety* która stawia na papierze rządki 
liter, Natchnienia nie da się uzawodowić. 

A przecież ono jest. Bez niego nie byłoby 
poezji* 

Natchnienie rodzi się z pierwszym oddechem 
człowieka. Człowieka, którego powołaniem bę¬ 
dzie odtąd poezja. (...) 


I 

■■ 


Powołanie nakazuje poecie mówić do ludzi* 
A w każdym razie - wobec ludzi. Żeby zabłysnąć, 
olśnić swoja ilumlnacją, pokazać swoją sztuczkę 
iluzjonisty. Żeby natrafić na współdźwięczną stru¬ 
nę, poruszyć instrument współodczuwający, 
wstrząsnąć, zasmucić, śmiechem wywołać płacz 
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JOANNA KULMOWA 


CZY WARTO 

PISAĆ 

DLA DZIECI? 


a płaczem śmiech, wytrychem słów otworzyć ko¬ 
mórki intelektu* 

A później poeci oczekują echa* 

Bo chcieliby za swój dar godnej tego daru 
zapłaty. 

Chcą aplauzu* Albo takiej przygany, którą mo¬ 
gliby sobie poczytać za zaszczyt, 


Poeta, który pisze dla dzieci, jest jak święty, co 
nawraca pingwiny. Jak prorok, co przekrzykuje 
zagłuszające go megafony. 

Poezja dla dzieci wymaga wyrzeczenia. Zrze¬ 
czenia się echa i aplauzu. Pożegnania się z myślą 
o miejscu w Panteonie* i o Nagrodzie Nobla, 
Wmieszania się w tłum pisarzy niedbałych i niesu¬ 
miennych. 

Dziecko tak łatwo oszukać. Łatwo nakarmić je 
tandetną rymowanką i okolicznościową łezką, 
czarno-białym obrazkiem i głupkowatym chicho¬ 
tem. Co z tego, że się nasyciło, skoro nakarmiono 
je byle jaką strawą. Mało tego; wmówiono mu, ze 
kluski to ostrygi, a kasza - kawior astrachański* 
Wychowa n o j e na fałszywi e sz lach et ny ch h i sto ryj¬ 
kach i na rymowanych w krwawym wysiłku niby 
wierszach. Dziecko śmieje się i klaszcze, bo do¬ 
stało kluski i kaszę. Może jego zgrubiałe podnie¬ 
bienie nigdy już nie rozpozna smaku wykwint¬ 
nych potraw* 

A poeta autentyczny przychodzi do dzieci z po¬ 
ezją, która jest jedna dla młodych i starych. Przy¬ 
chodzi zwykle pod wpływem przemożnego im¬ 
pulsu, który każde mu wypowiedzieć siebie - 
dziecko wobec dziecka równie wrażliwego* I sły¬ 
szy echo, które nte jest echem jego poezji; 

aplauz, który jest wszechogarniającym aplau¬ 
zem... A jeśli nawet natrafi na odbiorcę wrażliwe¬ 


go, to nie posłyszy jego cichutkiego rezonansu: 
nie ma krytyka, przez usta którego przemówiłoby 
to dziecko. [*..) Nie ma wielbicieli i przeciwników, 
grona krytyków i kibiców, dziesiątek pism, na 
lamach których toczyłyby się boje o tę poezję* 
Mamusia, co - poziewując - czyta dziecku coś tam 
do poduszki; nauczyciel, który szuka wierszyka 
na święto krowy; uczeń, który ze złością wkuwa 
zadane linijki-oto potencjalnie krytycy literatury 
dla dzieci* {**■) 


Poeta, który pisze dla dzieci (a mówię o praw¬ 
dziwym, powołanym - nie o wyrabiaczu normy 
słów) musi wiedzieć, czego się wyrzeka, („*) 

Traci wiele. Ale oczyszcza się. Doskonali. 
Rezygnując z echa i aplauzu, zdaje się na inne 
kryteria: na kryteria poetyckiego sumienia. (...) 


Powołanie jest w gruncie rzeczy służbą ku po¬ 
trzebie sobie podobnych, 

Literat - ntepoeta pisze dla pouczenia, nie dla 
służby* Wychowuje, uczy. Depcze żywą tkankę 
najintymniejszych wzruszeń* Albo służy potrze¬ 
bom prymitywnym* Podlizuje się łaskotaniem, 
przymila wyciskaniem sentymentalnej łezki. (***) 
Poeta uczciwy nie pisze z dołu ani z góry. 
Przyjmuje za pewnik, że jest na jednym poziomie 
z dzieckiem. Nie z wszystkimi dziećmi: z tymi 
nielicznymi, które są mu podobne, które nastro¬ 
jone są na tę samą długość fali - i czekają tylko na 
głos, co wzbudziłby w nich echo* 

Fot. |, topuszynski 




* Panteon - tu budowla, w której stawia się po¬ 
mniki najwybitniejszym ludziom. 

— • • ^■TT>rr J ~ Ił* iKlinai Tli'Ili! |l'l| ■ 


Zaczarowało go wszystko, 
co fascynuje dziecko 


jCAFj. Adam Kilian to artysta, który 
znaczną część swej twórczości poświęcił 
dzieciom. Otrzymał wiele nagród, między 
innymi i tę chyba najważniejszą, bo najau¬ 
tentyczniejszą - Order Uśmiechu-niezbi¬ 
ty dowód tego, że same dzieci cenią go 
naprawdę, że jest im autentycznie bliski. 
Artysta wierny jest tworzeniu dla dzieci* 
Czasem tylko ten świat dziecięcej wyo¬ 
braźni porzuca, by zaprojektować kostiu¬ 
my i scenografię w teatrach dla doro¬ 
słych. Ale i te „dorosłe" sztuki - „Wasa¬ 
la", „Krakowiacy i Górale", „Na szkle ma¬ 
lowane" - mają wiele z dziecięcej fantazji 
i dziecięcych marzeń. 


To zaczarowanie lalką, kukiełką, plastyką 
wyniósł pan Kilian z rodzinnego domu, 
Jego pierwszym nauczycielem sztuki była 
matka - Janina Kil fan-StanisłaWska. Póź¬ 
niej, przed bl isko 30 laty, pracował w tea¬ 
trze „Niebieskie migdały" - obecnym wa¬ 
rszawskim Teatrze „Lalka", w którym do 
dziś jest scenografom. Zasłynął również 
jako znakomity ilustrator dziecięcych 
książeczek oraz twórca popularnych „do¬ 
branocek" z Jackiem i Agatką. 

Również na tegorocznym V Biennale 
Sztuki dla Dziecka w Poznaniu gościła 
„Rekwizytornia" Adama Kiliana, (kij 

Fot, CAF 




H arcerzom z hufca Sulejówek ich bohatera może pozaz¬ 
drościć niejedna drużyna czy szczep. Jest nim - Bata¬ 
lion „Zośka”, którego byli żołnierze utrzymują z nimi 
serdeczne kontakty. Jeden ze szczepów nosi imię Andrzeja 
Morro, w innym trwa właśnie kampania „Bohater", podczas 
której poznają sylwetkę Krzysztofa Kamila Baczyńskiego* Od 
czasów wojny minęło ponad 35 lat Kim dla współczesnych 
harcerzy są ci, których imię nosi hufiec? 

JAK BYM ROZMAWIAŁ 
Z CZŁOWIEKIEM... 

Wite k: - Gdy w pią tej klas fe ws tąpitem do Zł tP, mój szczep 
zaczął właśnie zdobywać imię Andrzeja Morro , dowódcy 
kompanii „Rudy" w batalionie „ZośkaCzy batałkon-boha- 
ter hufca jest mi bliski? Na tyle, jak bliska jest mi historia. 
Tamci chłopcy byli moimi rówieśnikami * Wydaje mi s/ę, że 
powinienem wiedzieć o nich jak najwięcęj. Wojna wielu 
z nich pozbawiła dzieciństwa, pozbawiła młodości; zamiast 
książki, pióra musieli brać pistolet do ręki i wędrować na 
barykadę , To przecież dla wielu było ogromnym wewnętrz¬ 
nym przeżyciem - strzelać do człowieka, chociaż to był 
hitlerowiec, t mimo otaczającej ich rzeczywistości nie prze¬ 
stali być normalnymi ludźmi To mnie w nich fascynuje. 

Iza: - My możemy się na nich wzorować . Ja chciałabym od 
nich wziąć wielki patriotyzm, Będąc w naszym wieku , wyko¬ 
nywali tak trudny obowiązek wobec ojczyzny. Myślę, te i my 
potrafilibyśmy postąpić podobnie, 

Teresa; - A moje pierwsze wrażenie było inne; nie potrafi¬ 
łabym być taka jak oni Wydaje mi się to nierealne , nie do 
osiągnięcia, jak na przykład maltretowany na przesłucha¬ 
niach „Rudy" mógł to wytrzymać? Po przeczytaniu „Kamieni 
na szaniec ", szukałam wyjaśnień. Najwięcej dowiadywałam 
się na spotkaniach , z opowiadań druha „Śwista", 

Grzesiek; - Mnie fez wciągnęły te opowieści. Książki A . 
Kamtńskiego czytałem po kilka razy. Sądzę , że niejtyłko 
„Szare_ Szeregi" zasługują na miano bohaterów, fle trzeba 
było pracy przed 70 laty, gdy powstawało harcerstwo , żeby 
ta organizacja nie rozwijała. I właśnie dorobek ludzi , którzy 
tworzyli ZHP urzeczywistnił się podczas II wojny światowej. 

Kasia: - Czytając te książki, bardzo je przeżywałam. Dla 
mnie najbliższym z bohaterów jest Andrzej Morro . Druh 
„Świst" dużo nam o nim opowiadał. Andrzej posiadał cechy, 
które i ja bym chciała mieć. Potrafił się szybko decydować ; 
Byt energiczny i dal się lubić * Koledzy mocno przeżyli jego 
śmierć , 

Witek: - jest jeszcze jedna kwestia. My sobie nieraz 
wyobrażamy pięknie i romantycznie tę walkę i śmierć * 
A przecież śmierć pod gruzami była fatalna; na ulicach leżały 
gnijące zwłoki Nie możemy traktować tego jako przygody, 
bo to nieprawda * Mnie bardzo bliski jest Krzysztof Kamil 
Baczyński i jego wiersze , które przybliżają, jak żaden opis 
wojenną rzeczywistość. Przyznam się t że ja sam staram się 
pisać wiersze i zrozumieć poezję Baczyńskiego , Nie jest ona 
dla mnie martwym słowem: to tak jakbym rozmawiał z czło¬ 
wiekiem, Dla każdego z nas powinno być jasne, że jeśli 
mamy jakiś obowiązek , to powinniśmy go spełniać w co¬ 
dziennym życiu, tak jak on w watce, 

Grzesiek: - Oni walczył! nie dla tego, żeby ktoś ich nazwał. 
bohaterami. Walczyli, bo takie byto życie, bo inaczej nie 
mogli, będąc harcerzami , postąpić * 

ZNÓW TRZEBA BĘDZIE „KUĆ"? 

Harcerze, których tu cytowałem, dobrze znają bohatera 
'swojego hufca* Ue osób ma jednak podobne zainteresowa¬ 
nia? Trudno ocenić. Do ostatnio zorganizowanego w szcze¬ 
pie historycznego ąuizu zgłosiło się niewielu harcerzy. Ale 
na pewno jest tu dużo lepiej niż w innych środowiskach, 
gdzie zdaraa się, że zapytany harcerz nie wie nawet, kto jest 
bohaterem jego drużyny, A przecież sylwetka bohatera ma 
służyć celom wychowawczym. Ma przybliżać harcerzom 
pożądane cechy na przykładzie konkretnej osoby. Poczyna¬ 
jąc od Zawiszy Czarnego - Ideału rycerskości i patriotyzmu. 
Każdy harcerz potwierdzając przyrzeczenie powtarza: „Na 
słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy". A potem? Druży ny 
czy szczepy chcą mieć bohatera. Odwołują się do tradycji. 
Dobrze jeśli potrafią na przykład znaleźć bohatera we włas¬ 
nym środowisku, w dziejach miejscowości czy regionu, 
Wtedy łatwiej o emocjonalny kontakt, materiały i pamiątki. 
Istotne jest leż, czy wyboru dokonuje sama drużyna, czy 
bohater jest jej przydzielony niczym z rozdzielnika. Bo nie 
uwierzę, że na przykład miano „Bohaterów Słusznej Spra¬ 
wy" wymyślili sami harcerze, Są też takie sytuacje jak w Uście 
nadesłanym do redakcji; „Druhna szczepowa przekazała 
naszego patrona J. Korczaka klasie Vlllc* Oni już prawie 
wychodzą ze szkoły, a my mamy leszcze przed sobą prawie 
trzy lala. Sprawa jest pilna ho chcą dla nas zatwierdzić 
„Westerplatte"* t znów trzeba będzie „kuć" na pamięć 
wszystkie nazwiska, daty, działalność. A po co, kiedy Kor- 
Lzakatnamy już prawie w „małym palcu”. Co robić? Drużyna 
z klasy Vla* Lubin." 

Na tym przykładzie widać wyraźnie, jakiego spustoszenia 
w harcerstwie dokonało jego uszkołnlenie. Jeśli z bohatera 
jest tylko taki pożytek, Źe trzeba go „kuć" na polecenie 
druhny szczepowej, to chyba lepiej pozostać wyłącznic przy 
numeracji drużyny, A kampania „Bohater"? Powinna pozo*- 
(ać tylko dla tych drużyn, które same jej potrzebują, bo 
rozumieją jej sens. 


ANNA PACIOREK 

































pieczenie przed „wciskaniem się" ama¬ 
torów" 

Oczywiścse me miała najmniejszego 
kłopotu z powfolein do teeiru i od Dawi¬ 
da Belasco otrzymała interesującą rolę 
ślepej dziewczyny w sztuce na Broad¬ 
wayu „Dobry diabełek" Krytyka była 
nią zachwycona, a jej gaża jeszcze wy¬ 
ższa niż w filmie. 

A jednak prędko odczuła brak nieu¬ 
stannej przygody i nowości, jaką niosło 
sobą kino i łatwo uległa namowom 
Adolfa Zukora, człowieka który założył 
wytwórnię „Słynni aktorzy w słynnych 
fiEmach" Zaprosił on do filmu najlep 
szych a kto rów teatralnych. Teraz juz zr e 
$ztą nie reklamowano filmów z Mary 
anonimowymi określeniami, ale jej 
sławnym filmowym nazwiskiem W ciq 
gu pięciu tal jej wynagrodzenie wzrosło 
sześćdzlesięclokrotme. 

W 1918 r. Pickford odeszła również od 
Zukora, bo wytwórnia First National za 
Droponowale iti milion dolarów za 


nę o blond lokach", „małą Mory”, „słód 
kie maleństwo", „narzeczoną świata", 
a najczęściej po prostu jako „Biograph 
Girl". Sztuka aktorstwa filmowego była 
bowiem w tych czasach czymś wstydli 
wym, anonimowym. Dopiero mozolnie 
wydobywała się z kostiumu jarmarczne 
go widowiska. 

Sama artystka, jako już 72-ietnia ko¬ 
bieta tak wspominała swoje filmowe 
początki, kiedy to mając 15 łat weszła 
z matką dosłownie chyłkiem do wytwór¬ 
ni Dawida Warka Griffltha - „Biograph" 
„Były to czasy .jiickelodaonów" - 
małych peryferyjnych sklepików , które 
pospiesznie przerabiano na sale kino¬ 
we. Przed seansem pokazywano publi¬ 
czności aktorki filmowe w takim maki- 
faźv f jakhgo wstydziłaby się każda 
dziewczyn*". 

Ubóstwo sprawiło, że Mary odkryła 
swoje powołanie życiowe - film bo¬ 
wiem dawał większą l pewniejszą możli¬ 
wość zarobków niż teatr. 

Jej życie przypominało historie boha¬ 
terek XIX-wiecznych powieści. Urodziła 
slęw1893r w Toronto (Kandaj Miała 4 
lata, gdy zmarł jej ojciec-robotnik. Już 
jako dziecko z konieczności zarobkowa 
ła, by pomóc matce w utrzymaniu ro¬ 
dzeństwa Od piątego roku życia grała 
więc w miejscowym teatrze, a po upły¬ 


wie kilku lat jeździła po Stanach w trupie 
wędrownej. Małą, drobną i bardzo uta¬ 
lentowaną 14-letnIą dziewczynkę zau¬ 
ważył niekoronowany król amerykań¬ 
skiego teatru Dawid Belasco i powierzył 
jej rolę Betty Warren w popularnej sztu¬ 
ce „Warrenowie z Virginii". Było to za¬ 
szczytne wyróżnienie, ale nie gwaranto¬ 
wało żadnej możliwości stałego utrzy 
mania. Natomiast jako uznana aktorka 
teatralna Mary została z otwartymi ra 
mionami przyjęta przez film. 

Zaczęła swą karierę w 1908 r od gaży 
S dolarów dziennie. Grała w kilkuminu¬ 


towych komedyjkach, a pierwszą dłuż 
szą rolę w filmie „Skrzypce z Cremony". 
Publiczności prędko przypadła do gus 
tu. Wkrótce miała na swoim kącie kilka 
dziesląt filmików. Jej matka okazała się 
dobrym impresario i ciągłe Żądała pod¬ 
wyższania honorariów „słodkiej Mary" 
- dziewcząt ka zagubionego w wielkim 
świocle, pełnym złych ludzi, chronione¬ 
go jedynie przez własną niewinność 
i dobroć. Wkrótce utalentowana dziew¬ 
czyna zarabiała już 175 do (.tygodniowo, 
Była gwiazdą, ulubienicą publiczności, 
afe, zagroziła jej niepodzielnemu królo¬ 


waniu w wylwórni hyfa sprzedawczyni 
w domu Iowa rowy rtt Mae Marsh d-c 
biijlontka która Grifhth obsadzi w |ed 
nym z filmów Odniosła ona du/y suk¬ 
ces. Obrażona Mary powiedząła wtedy 
„Jeśli ktoś bez żadnego przygotowania 
mota stworzyć na ekranie kreację rów¬ 
nie dobrą, a może nawet lepszą aniżeli 
aktorkę , która całe łata strawiła na opa¬ 
nowaniu techniki gry przed kamerą - to 
najlepszy chyba znak, że film nie jest dfa 
mnie właściwym terenem. Wrócę do 
teatru, tam bowiem łata studiów l wy¬ 
siłków stwarzają odpowiednio zabez- 


rze nie, 

„Co ona sobie wyobraża? Że kim 
fest? Ten przemiły bungalow był dobry 
dla naszej kochanej Mary , ate nie dla 
Po li Negri" - pisano. Nie zdawano sobie 
sprawy, że ucieleśniona niewinność, 
którą wielokroć filmowano wśród mebli 
powiększonego rozmiaru, by na ich tle 
wydawała się jeszcze bardziej bezradna 
i krucha, ustępuje miejsca nowej boba 
lorce filmowej; kobiecie tajemniczej, 
okrutnej, pełnej temperamentu I życia. 

Wtedy w 1918 r. pierwsza gwiazda - 
typ kobiety dziecka i dziecka-kobiety 


Plakat reklamujący Mary Pickford w fil¬ 
mie „ The Uttte American" („Mata Ame¬ 
rykanka ") w reż. Ceciła de Mifte, r, 1917 


zarazem, wzięU ślub / pierw&z/n 
gwiazdorem kina, znanym nam już, Do 
uglasem Fairbanksem Uroczystość 
przekształciła się oczywiście w pełną 
rozmachu kampanię reklamową Willę 
„Piękfab", w której zamieszkali odwie¬ 
dzały największe osobistości epoki. At 
beri Einstein, prezydenci St+Zj,, później' 
sza sławy jak Anna Pawłowa, Rudolf 
Valeniino, Grota Garbo, Cha/lie Cha 
plin Ich podróż poślubną śledził tłum 
reporterów: w Moskwie, Londynie, Rzy¬ 
mie, Paryżu, Sztokholmie, Berlinie 
i w Tokio. Filmowano ich wspólne śnia¬ 
dań^ w białym łożu Stali się pierwszą 
parą Ameryki. 

W śwkscie skandali, rozwodów I sa 
mobójstw byli wzorem idealnego rnal 
żeństwa 

Mary grywała już tylko w jednym fil¬ 
mie rocznie Najlepsze obrazy z nią tego 
okresu 1o, „PoElyarma", „Mały Lofd", 
„Tess z krainy burz/' I „Rosita" Ale 
nadejście dźwięku zwiastowało koniec 
i jej kariery. Fiasko „Poskromienia zloś 
nicy" I osobista tragedia, jaką było ode¬ 
jście od niej wzorowego dotąd męża to 
moment kryzysu w jej życiu. Zagrała 
jeszcze w dźwiękowych filmach „Kokiet 
ka'\ „Kiki" I „Tajemnice" a potem wyco¬ 
fała się z ekranu Nie ze świata filmu 
jednak! Została pioducenlką. W Jatach 
1935-37 była wiceprezesem „Urilteds 
Arlists", w 1936 - współwłaścicielką 
„Lasky Productions Company . A w 
1945 r utworzyła jeszcze własną wy 
Jwórnię, Picfofd ProduttionCompany". 

W 1956 i zapowiadano szumnie jej 
powrót na ekran, ale ostatecznie jej rolę 
w filmie „Środek burzy" przejęła Betty 
Davis 

Mary Pkford nie podzieliła jednak lo¬ 
su zgasłych gwiazd. Byłą kobietą bardzo 
bogatą I choć stworzyła typ niewinnej, 
ubogiej i kruchej istotki ria ekranie, wży¬ 
ciu była iwaidym człowiekiem interesu. 
Żyła długo otoczona dobrobytem i po 
wszechnym szacunkiem, W 1976 r jako 
33-letnia staruszka została uhonomwd 
na „Oscarem" za całą swą działalność 
a rty s tyczną, za 150 popu I a r ny ct \ fi I mów, 
które miała w swoim dorobku. 

Mary Pickford zmarła mając lal 86 
W testamencie nakazała zniszczy i z Ko¬ 
losalnego archiwum starych filmów, 
które zgromadziła - wszystkie taśmy (a 
było ich 60 tys km), które zawierały jej 
wizerunek jako podlotka, filmów nakrę¬ 
conych w latach 1925 -30 Jej ostatniego 
polecenia na szczęście nie wykonano, 
bo w USA prawo zabrania niszczenia 
dzieł sztuki liczących więcej niż 10 lat 
I tak „biedne bogate maleństwo" po 
tomni mogą oglądać we wszystkich 
„ ii uzjo na dV ' św la tg (ebj 



Andrzej Janeczko i „Trzeci oddech Kaczuchy” 
górą na Ogólnopolskim Festiwalu Studenckiej 

Piosenki w Krakowie! 

ŚPIEWANIE NIE ZWALNIA 


OD MYŚLENIA 



finf, własna) Studencki festiwal 
istnieje już 18 lat. Jego laureatkami 
byłym in takznane piosenkarki jak. 
Ewa Demarczyk, Maryla Rodowicz, 
Zdzisława Sośnicka, Urszula Sipiń¬ 
ska, Elżbieta Wojnowska, Tereso 
lwa ni szewska - Haremza, Elżbieta 
Adamiak * piosenkarze. Kazimierz 
Grześkowiak, Piotr Szczepanik, Le¬ 
szek Długosz, Marek Grechuto, 
Obok utalentowanych wokalistów 
w krakowskiej imprezie coraz częś¬ 
ciej biorą też udział studenci nie 
śpiewający może tek doskonale, 
lecz wykonujący za to własne pio¬ 
senki, których teksty są wyrazem 
ich przemyśleń i poglądów na 
świat. Czasem sięgają też po ulu¬ 
bione wierszo współczesnych poe¬ 
tów, komponując do nich muzykę, 
interpretując jo po swojemu. Ostat 
nio włośnio takie otwory - nie zwal¬ 
niające od myślenia ani wyfeonaw 
cy, ani słuchaczy - dominują wśród 
studenckich piosenek, których róż 
ne odmiany - poetycką, politycznąp 
kabaretową - można było usłyszeć 
na koncercie wspomnień „co nam 
zostało z tych lat" 

W tym roku laureatom Grand Prix 


festiwalu został Andrzej Janeczko 
z Olsztyna wykonujący wraz z gru¬ 
pą „Trzeci oddech Kaczuchy” włas¬ 
ne piosenki. Pierwsze miejsce po 
nim zajął (na zdjęciu) Roman Koła¬ 
kowski z Wrocławia śpiewający 
m.in. wierszo Ewy Lipskiej, Czesła 
W9 Miłosza oraz przekłady współ¬ 
czesnych poetów radzieckich 
Eugeniusza Jowtuszenki, Andrzeja 
Wozniesienskiego. Informujemy 
o tym z radością, gdyż Roman ma 
wielu przyjaciół w harcerskich 


jeździł na Harcerski Festiwal Kultu¬ 
ry Młodzieży Szkolnej w Kielcach, 
gdzie w zeszłym roku - będąc już 
konsultantem warsztatów teatral¬ 
nych - wystąpił też z recitalem 
śpiewanej poezji. Znają też i go¬ 
szczą co roku Romana harcerze z 
cieplickiego Zespołu Szkół Rze¬ 
miosł Artystycznych - organizato¬ 
rzy Ogólnopolskiego Turnieju Po 
etyckiego „Niebieska Tarka” Cie¬ 
szymy się więc wraz z nimi i gratu¬ 
lujemy! (fug) 


Ewa Lipska EGZAMIN 


Egzamin konkursowy na króla 
wypadł doskonale. 

Zgłosiła się pewna dość królów 
i jeden kandydat na króla, 

Królom wybrano pewnego króla 
który miał zostać królem ♦ 

Otrzymał dodatkowe punkty ze 
pochodzenie 
spartańskie wychowanie 
i za uśmiech >< 

ujmujący wszysfkfcłi za szyją. 

Z historii odpowiadał 
ze świetnym wyczuciem milczenia. 
Obowiązkowy język 


Okazał się jego Własnym, 

Gdy mówił o sprawach sztuk, 
chwycił komisję za serce. 
Jednego z cztonfców komisji 
chwycił odrobinę za mocno. 
Tak 

to na pewno był król. 
Przewodniczący komisji 
pobiegł po naród 
aby móc uroczyście 
wręczyć go królowi. 

Naród 

oprawiony' był 
w skórę. 



















TECHNIKUM 
I ZASADNICZA 
SZKOŁA 
BUDOWLANA 
SZCZECIŃ¬ 
SKIEGO 

ZJEDNOCZENIA 

BUDOWNICTWA 

72-600 Świnoujście, 
ul. Gdyńska 26, 
teł. 27-61 

przyjmują w roku szkolnym 
1983/S2 
uczniów 

do klas pierwszych 
w zawodach: 

kierunki 2-letme 


- monter wewnętrznych instalacji by 
dowlanych dla chłopców 1 5-letnkJa 
i starszych 

- malarz - dla chłopców i dziewcząt 
l54etnkh i starszych 

- murarz - dla chłopców 15-l<rtnkh 
i starszych 

- hetoniarz-zbrojarz - dla chłopców 
15-letnich i starszych 

# kierunek fletni 

- elektromonter - dla chłopców 15- 
ktnich i stai szych 

9 przysposobienie do pracy w bu 
downictw ie - kierunek - murarz dla 
chłopców 15-letnkhi starszych po 6 
klasie szkoły podstawowej. 
Absolwenci zasadniczych szkół bu¬ 
dowlanych mogą ubiegać się o przyję¬ 
cie do Technikum Budowlanego dla 
Pm ujących. Nauka w Technikum 
trwa 3 lata 

Wszystkim chłopcom zamiejscowym 
szkoła gwarantuje miejsce w r interna¬ 
cie* Warunkiem przyjęcia do szkoły 
jot złożenie podania, świadectwa uko¬ 
ńczenia szkoły podstawowej, zaświad¬ 
czenia lekarskiego o przydatności do 
obranego zawód u, Zgody rodziców 
(opiekunów), skierowania ze szkoły 
podstawowej (dotyczy klasy przyspa- 
sabbjącej do pracy) oraz 4 fotograf ii. 
Termin składania dokumentów' upły¬ 
wa ostatecznie 31 .VIII,1981 r. W cza¬ 
sie trwania nauki wszyscy uczniowie 
otrzymują: 

- wynagrodzenie w zależności od wie¬ 
ku 1 klasy; w klasie I od 590 do 870 
zł, w kl. II od 830 do 2,400 zł i do 
20*^ premii kwartalnej oraz w ki. Ul 
około 2,400 ?\ i 20% premii kwar¬ 
talnej 

bezpłatne umundurowanie wartości 
2.000 zl 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki regene¬ 
racyjne (drugie śniadania) 

- legitymację na 33% zniżkowe prze¬ 
jazdy koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z fun¬ 
duszu nagród, funduszu mieszkanio¬ 
wego i socjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze 
płatną pracę w swoim przedsiębiors¬ 
twie, Najlepsi absolwenci mogą być 
kierowani na budowy zagraniczne. 

K-26 
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Dziś kilka interesujących doniesień 
o naszej rodzimej planecie - Ziemi, jako 
cząstce wszechświata. Okazuje się, ze 
uczeni mają tu wielo jeszcze do odkrycia. 
Np. jakie są rzeczywiste przyczyny nie¬ 
równomiernego wirowania Ziemi wokół 
swojer osi? Wszystkie dotychczasowe 
wyjaśnieniu są tylko hipotezą. 

Pragnę podziękować Piotrowi Duni¬ 
nowi oddiaahL gdańskiego PTMA, któ¬ 
ry odpowiedział na apel z 19 maja br. (nr 
59 ,,SM >ł )? przysyłając podobiznę Jana 
Heweliusza. Dziękuję! Natomiast tych 
wszystkich, którzy zbierają TOMIKI, 
pruszt o wydęcie owego portretu i dołą¬ 
czenie do odcinka, w którym przedstawi* 
lismy Heweliusza. 

Prezes TOM1KA 
ST. BOROWIECKI 
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KORESPONDENTÓW 


9 

i V.(runomią* astronautyk*, CETI lantaityką 
naukową ioiereniją się: Grzegorz Panek, ul 
Zjedoocamik 6451 21-Zfl0 Parczew. Kusjiiłi- 
nau(vką. zytiem jwzazjeimkim, UFO: Aika- 
diuu Dudek (D l)> oś. M- Nowotki 8'lT 
32-65H Kąty. Aaronom^ rnożliwoktą żyd* 
w kosmosie , astronautyka, UFO: Andrzej Zwie- 
czak (15 I.), Aleja Pokoju 8/16, 98-21K) Sieradz, 
Marek Budka (14 L), Nowa Wota, 21-1 11 Bratt 
ińwbt Astronautyk?, możliwością życia v kov 
mc*ic. UFO, Trójkątem, Btrtiittd/kifn; Dorota 
Simek (15 l) t uł. PuhaJdego 6/4, 05400 
Otwock; Etżbkta Synowiec (15 1.), ul. Muro- 
wianka 427,32-700 Bochnia. Astronomią ogól¬ 
ny Jan Głogowski, 11 |j, ul Sienkiewicza 19 2, 
HWH0 Koronowo; Janirtz Pawlak (15 I.), ul. 
Armii Ludowej 3, JI-W Osnów Lubebki - In 
irmai Z.S.G ji jolami Kur (15 i.;, ul. Kołob¬ 
rzeska $f> t J&"Zh W-#4 tkLuUk-Oliwa. 

swoje nazwhko do kącika 
to respondentów nic zapomnij podać krótko 
zainteresowań, dokładnego 
wieku lob kk\y, 
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Szybkość ruchu wirowego Ziemi jest 
zmienna. Wiedzą o łym uczeni od przeszło 
150 lot Obecnie szybkość obrotów Ziemi 
rejestruje się z ogromną dokładnością - 
aż do 11 znaków po przecinku. Jednocześ¬ 
nie podejmuje się próby określenia zmian 
ruchu wirowego naszej planety w prze¬ 
szłości. Wiadomo, już że w ciągu ostat¬ 
nich 300 lat występowały okresy przy¬ 
śpieszeń i zwolnień ruchu wirowego, Zie¬ 
mia szybciej slą obracała w 1870 r. a wol¬ 
niej w 1903 r. Od tego czasu, aż do 1935 r> 
szybkość wirowania wzrastała, a później 
zaczęła stę zmniejszać. 

Dlatego Ziemia raz przyśpiesza, a raz 
zwalnia? W tej sprawie wysuwane są róż- 


Nad tym pytaniem zastanawiają sięcab 
kiem poważnie naukowcy i to juz od cza¬ 
sów starożytnych. Rzecz jest znana w as¬ 
tronomii jako tzw. paradoks Olbersa, 

Fakt, że w nocy jest ciemno bynajmniej 
nie jest taki oczywisty. To prawda, ie 
zachodzi Słońce, czy raczej Ziemia się 
obraca, ale przecież w przepastnych głę¬ 
binach wszechświata jest niezliczone 
mnóstwo gwiazd, dlaczego więc niebo 
nie błyszczy ich żarem, dlaczego nie jest 
rozjarzone całe od krańca do krańca? 

Astronomom jeszcze do niedawna wy¬ 
dawało się, że tak właśnie być powinno. 


no hipotezy, Jedna z nich wiąże zmiany 
szybkości wirowania z wahaniami pozio¬ 
mu oceanów Przeprowadzono badania 
mające wyjaśnić, czy w epoce lodowej - 
kiedy poziom oceanów był znacznie niż¬ 
szy - Szybkość ruchu wirowego uległa 
zmianom. Zmiany w prędkości wirowa nia 
powoduję pewno przesunięcia osi Ziemi 
i przemieszczenia biegunów geograficz¬ 
nych, Ruchy biegunów w epoce lodowej 
były minimalne, ok. 8 cm na rok, czyli tak 
jak za czasów współczesnych. 

Teoretycznie, aby wywrzeć wpływ na 
szybkość wirowania Ziemi - grubość in¬ 
dów w Antarktyce i Arktyce powinna 
zmniejszyć się w latach 1870-1903 o 25 
m a potem do 1935 r. zwiększyć się o 15 
m i w latach następnych znów wzrastać. 
To zjawisko powinno dawać w efekcie 
kilkumetrowe zmiany poziomu oceanu. 
Tymczasem wahania poziomu oceanów 
w latach 1900 1930 nie przekraczały 3cm. 


Obserwując gwiazdy stosunkowo blisko 
Słońca położone, dostrzegli, iż są one 
dość równomiernie rozłożone w prze¬ 
strzeni , co zdawało stę prowadzić do 
wniosku, że podobnie jest wszędzie we 
wszechświacie, Ten zas uważano za nie¬ 
skończenie rozległy. I datej rozumowano; 
jeżeli z gwiazd oddalonych ud Ziemio 10- 
20 lat świetlnych dobiega do nas pewna 
ilość promieniowania, to podwoiwszy od¬ 
ległość (20-40), gwiazd w tym przedziale 
powinno być 8 razy więcej. A jeżeli z kolei 
jasność gwiazd maleje z kwadratem odle¬ 
głości, to poszczególne gwiazdy w nastę¬ 
pnym przedziale (40-80 lat świetlnych) 
będą czterokrotnie słabsze niż w poprzed¬ 
nim. Jednakże biorąc pod uwagę, iż bę¬ 
dzie ich 8 razy więcej, powinny one dawać 
dwa razy tyle światła, co gwiazdy bliższe. 

I tak można by iść dalej i otrzymywać - 
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RAZ CIĘZSZA 


Codziennie Ziemia jest bombardowana 
przez tysiące meteorytów, które płoną po 
wejściu w gęste warstwy atmosfery. Jed¬ 
nocześnie na powierzchnię naszej planety 
spadają ogromne Ilości drohinek pyłów 
kosmicznych Są to cząstki o masie od 
kilku gramów do stutysięcznych części 


gramów. W efekcie masa Ziemi wzrasta 
codziennie o ok. 100-110 ton, czyli ok. 40 
tys, ton rocznie. 

W skali dnia, czy roku nie jest to zbyt 
dużo, ale w ciągu ostatniego miliarda lat 
przyrost materii meteorytowej był znacz¬ 
ny, Dzienna porcja pyłów kosmicznych- 
100 ton stanowi odpowiednik dwóch wa¬ 
gonów piasku. W skal i setek tysięcy milio¬ 
nów, czyli miliardów lat mogę to być 

wielkości już zauważalne. Gdyby pyły 
kosmiczne nie tonęły w ocenach i nie były 



zresztą zmiany takie nie być wyni¬ 

kiem topnienie lodów polarnych, Poziom 
morza zależy również od wielu Innych 
czynników, m, in. od stopnie zasolenia 
j temperatury wody Jeśli w słupie wody 
oceanicznej o grubości 4 km temperatura 
podniesie się tytko o 1 stopień, to poziom 
morza wzrośnie już o pół metra, Tak więc 
nie widać wyraźnych związków topienia 
lodów arktycznych i zmian poziomu ocea¬ 
nów z zakłóceniami ruchu wirowego na¬ 
szej planety. 

Inna hipoteza wyjaśnia zjawiska przy 
śpieszania i zwalniania ruchu obrotowe 
go Ziemi nie regularnością bryły naszej 
planety, która nie jest idealną kulą. Zakłó¬ 
cenia powodowane są także zjawiskami 
zachodzącymi we wnętrzu ZiemL Prze¬ 
mieszczanie się płynne] masy powoduje 
przesunięcia środka ciężkości w jądrze 
Ziemi - co daje w efekcie zakłócenia 
w ruchu wirowym naszej planety. 


teoretycznie - od coraz odleglejszych ob¬ 
szarów gwiezdnych coraz więcej światła, 
tak iż nocne niebo dorównałoby jasnością 
dziennatru nieDu co najmniej. Lecz 
w praktyce tak nie jest. Trzeba więc wy¬ 
brać taki teoretyczny model wszechświa¬ 
ta, który by uwzględniał ów „paradoks 
Otbersa", 

Modeli tych jest dziś spora Ilość, najle¬ 
piej chyba radzi sobie z „paradoksem 
Ol bersa" model rozszerzającego się 
wszechświata, wedle którego galaktyki 
rozpraszają się we wszystkich kierunkach 
z szybkością tym większą, Em bardziej $ą 
od siebie oddalone, dzięki czemu ilość 
promieniowania dochodzącego od Ziemi 
jest ograniczona. 

Marek Koniec 

ul, St Karasia 8/9 
28-200 Staszów 


przemieszane z materią ziemską w ciągu 
miliarda lat, na każdy centymetr kwadra¬ 
towy ziemi spadłoby 8 gramów substan¬ 
cji kosmicznej, co daje warstwę grubości 
ok. 2-3 cm. Cała meteorytowa materia, 
która spadła na naszą planetę od początku 
jej istnienia, stanowi zaledwie jedną stu- 
milionową część masy Ziemi. 

Ziemia staje się więc coraz cięższa, ale 
przyrost jej wagi jest tak minimalny, że nie 
ma najmniejszego wpływu na zmiany 
ruchu naszej planety. 
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W Bajanach - w dolinie Górnego JenL 
seju radzieccy archeolodzy odkryli orygi¬ 
nalne rysunki wyryte na głazach i piono¬ 
wych ścianach wąwozów. Były to stylizo¬ 
wane rysunki twarzy ludzkich, a właściwie 
- masek. Dokładna analiza rysunków wy¬ 
kazała ich symboliczny charakter. Maski 
w różnych kierunkach, mogą być symbo¬ 


licznym przedstawieniem Słońca, Księży¬ 
ca, gwiazd. Roszyfrowano kompozycje fi¬ 
guralne, przedstawiające elementy kos- 
mogonlczne - trzy składniki wszechświa¬ 
ta. Są to symboliczne obrazy nieba zamie¬ 
szkiwanego przez bóstwa i demony, Zie¬ 
mi I ludźmi hodującymi bydło i polujący¬ 
mi na dziką zwierzynę, wreszcie świata 
podziemnego - widzianego jako rodzaj 
krainy wiecznych łowów. 

Uczeni usiłowali rozszyfrować kosmicz¬ 
ną symbolikę rysunków przedstawiają¬ 
cych maski. Wysunięto sensacyjną hipo¬ 
tezę, że tajemnicze rysunki są echem 
upadku wielkiego meteorytu, którego 
szczątki znaleziono w Tuwie w dolinie 


rzeki Czingi w 1912 r. zapoczątkowane 
,w 1963 r badania szczątków meteorytu 
trwające 15 lat pozwoliły ustalić jego wiel¬ 
kość i tor lotu. Był to wielki meteoryt 
który lecąc płonął l rozpadał się, a jego 
upadkowi towarzyszyła silna detonacja. 
Przelot ogromnej kuli ognistej nad Sybe¬ 
rią i eksplozja w momencie upadku nie 
mogły zostać niezauważone przez daw¬ 
nych mieszkańców tego rejonu. Jak obli¬ 
czono - meteoryt spadł ok. 4-3 tysiące lat 
temu. Tak samo datowane są rysunki 
skalne. Być może maski z promieniami są 
symbolicznym przedstawieniem ogniste¬ 
go bóstwa, które 4 tys. lat temu pojawiło 
się na syberyjskiej ziemi. 
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dla swoich podręcznych. Otrzymują po sto pięć¬ 
dziesiąt ładunków. Jest to znaczny ciężar. 

- Chcesz być moim podręcznym? - pyta Stary 
Nick Umera. 

Chłopak rumieni się z radości. Bardzo się przy¬ 
wiązał do starego żeglarza. Lgnie do niego całą 
tęsknotą chłopca pozbawionego ojcowskiej opieki. 
Samotny żeglarz sterany twardym żydem też po¬ 
trzebuje kogoś bliskiego, słuchacza, w którego mó¬ 
głby przelać zdobyte doświadczenie, Razem jest Em 
lepiej- Dzielą się swymi troskami. Stary Nick zna już 
■ metkę Umera, jakby obcował z nią od lat 

Łowcy dokładnie oglądają broń, trzaskają zamki 
Tapetowanych sztuce rów, Niewielu tylko posiada 
własna aztucery, większość korzysta z broni arma¬ 
tora, Czy przydzielony sztucer dobrze bije? Czy nie 
ma jakichś uszkodzeń lub ukrytych wad? Dla Strzel¬ 
ca są to rzeczy pierwszorzędnego znaczenia. 

King aby wy om Allanowi sztucer pamiętając jego 
strzał do niedźwiedzicy. Kid kręci! się koło bosma¬ 
na, wywołując zamieszanie i narażając słę na uwagi 
stojących w kolejce strzelców- 

- Gdzie się pchasz, pętaku? 

- Sztucera się zachciało, widział to kto? 

- A na podręcznego nie łaska? Lata całe dźwiga¬ 


łem naboje i skórowałem Foki, nim dano mt dotknąć 
lufy, 

Tymczasem Kid przejawiał niespotykaną u Irland¬ 
czyków cierpliwość. Sterczał przy bosmanie, aż 
kolejka zmalała do dwóch ludzi. 

Ostatni strzelec z grymasem pogardy obejrzał 
podany mu sztucer, 

- To ma być sztucer?! - wykrzyknął oburzony,' 
kręcąc lufą w obluzowanym łożysku. - Spust nie 
działa, zamek koślawy, sprężyna nie podaje. Wiecie 
co, bosmanie? Trzymajcie ten szmelc. Wolę na 
podręcznegol - odszedł czerwony z gniewu. 

Bosman już miał cisnąć broń na półkę, gdy usły¬ 
szał proszące; 

- Naprawię go> proszę pana, 

Spojrzał. Kld aż drżał z napięcia. 

- Masz-rzekł wręczając mu sztucer.-1 niech cię 
Bóg wspomaga. 

Kid po krain lal z radości. Chwycił broń I podaną 
paczkę ładunków, 

Klngshy obserwując zapaleńca zamyślił się. Kld 
podziękował I za mierzei odejść. 

- Poczekaj! - zatrzymał go bosman. Schylił się. 


poszperał w skrzynce I wyciągnął zamek, spust ze 
sprężyną spustową i wycior do czyszczenia, 

- Potrafisz naprawić, czy to przechwałka? - za¬ 
pytał prostując się. Z nachmurzoną twarzą patrzył 
na Irlandczyka, 

- Potrafię! Cacko z niego zrobięI - zawołał roz¬ 
gorączkowany Kid. 

- No, zobaczymy-mruknął bo&man.-» Jak cl coś 
nie będzie szło, przyjdź, pokażę. A teraz zwiewaj, bo 
się rozmyślę. Aha, jeślf kogoś postrzelisz, skórę 
zedrę z tył k al Pa m łątaj „ że naboje to nie k a m len le do 
procy. Będziesz się rozliczał z każdej sztuki. 

Kid utonął w maszynowni. Tam, przy małym 
warsztadku gorączkowo wziął się do pracy nad 
fiztucerem. Kochał się w mechanice. Był pewny, że 
zdoła sobie po radzić. Jean kręcił się jak na rozżarzo¬ 
nych węglach. Od starszego mechanika wyprosił 
klucza do narzędziowo i. 

- No, no, niech nas tylko nakryje przy tym Yo- 
ung. Będzie piekłoI - skarżył się Kidowi, 

- Eh tam, nie takt on straszny! - odpowiedział 
Irlandczyk. - Gorszych się nie bałam, 

# * • 


Strzelcy wraz z podręcznymi gromadnie opusz¬ 
czali statek. 

Allan dobrał sobie Jacka, a KU Jeana jako podrę¬ 
cznych. Umet trzymał się Nicka, a Fatty pozostał 
w kambuzie. Wcale nie pragnął wyruszyć na lód; 
w kambuzie miał duto roboty z przygotowywa¬ 
niem suchego prowiantu i wieczerzy dla wyglodzo* 
nych łowców po polowaniu. 

Każdy strzelec szedł w lody jak najmniej obciążo¬ 
ny, by mieć ręce wolne i nie zmęczone do strzału, 
Ładunki nieśli podręczni. Zdziwieni chłopcy zauwa¬ 
żyli, że niosą oni paczki w rękach, zamiast rozłożyć 
naboje do zawieszonych u pasa woreczków, zawie¬ 
rających suchy prowiant Brodaty Jim udzielił Im 
wyjaśnień; 

- Taka Ilość ładunków jest dętka. W razie wpad¬ 
nięcia do wody obciążenie może utopić podręczne¬ 
go . A tak. pada jąc, może on wyrzucić paczkę na lód. 
Nie traci przy tym naboi. Przy skekanca pośłiznięda 
są częste... Ot taki tu zwyczaj, że paczkę nosi się 
w ręku. 

Cdn 








































jrJ- 

E|£ZHjkhkŁ^-v ,1 

& \ 

/ _L _ J- 1 JF 

1 




spójrz Kokosz. 

HflMY GGŚCttt. 


/ mr zzość 
kiMiE/ so 
NIE ODRO “ 
HłRDRM ZŁtt 
5IE&IF. 


3ESTEM STKnS^N^ 
i>ZlKl 9 OrfRUTWY 
rtHRZmlfZBRHZ y 
POGRUtłtOtĘ ^ 
MHM Koterii j ta 




NW4rr»ww^ 

tójaltfązijrąCa. 

* 


"■•**'' WKKtów^is Aa* 

£,.) /;■; i. - i « *'*>4-^.1..^ 

EZ&ońra 6A; Tfjs^fiy:,’&y/£tórŻ£- J 
P^uia^fats irt!iftw.-.-| tfł^aię-atrta- ; 


l Ofiw.t 




«ia powbrzchnia podłogi za jęt a. Przechodzący 
dobrnij* cudów fkwUibrY»tYltl< by n« deptać 
po rękach, twarzach czy nogach leżących. 


Szczał iwy hazard zista z rozkoszą układa lią 
w małym trójkącie wolnego miejsca przy piecu, 
o któro rozgrywano zażartą ptrtłf, W pół godziny 


później zlany potem błaga o coś do picia i odstępuje 
miejsco, ofiarowując dopłatę* Amatorów nic ma* 
Niefortunny żeglarz przeżywa udręki Sahary. 

- Nie daj Boże, żeby znowu zaszło coś w nocy ** 
mówi Stary Nick - podusimy się jak myszy! 

* ■• * 

Fin. wywołuje przez radio jednostki amerykańskie 
należące do tego samego armatora, co stracony 
„Yartkee Doodłe", Chodzi o to, żeby ustalić miejsce 
i czas spotkania, by przekazać rozbitków. 

W myśl prawa morskiego I obowiązków moral¬ 
nych „Northern Hunter" przyjął na pokład żeglarzy 
w potrzebie. Jednak Ich obecność ze wzglądu na 
ciasnotą pomieszczeń! stan za pa sów jest dla statku 
ogromnym ciężarem I zupełnie ogranicza jego to 
wtocfcą sprawność. Sezon myśliwski jest krótki, 
więc „czas to pieniądz". Według prawa statek tego 
samego armatora czy towarzystwa obowiązany 
jest jak najszybciej odciążyć jednostkę ratowniczą. 

Po dwóch godzinach ślęczenia przy aparaturze 
Olaf nawiązał łączność z m/i „Dum* Atlantyku", 
który niechętnie podał twoją pozycją l po dłuższej 
argumentacji przystał na propozycją Steven*a co 
do czasu i miejsca spotkania. 


Dnia następnego „Northern Hunter" legł w dryf, 
a „Duma Atlantyku", duży trawler o nowoczes¬ 
nych, opływowych liniach nadbudówek, zamaszyś¬ 
cie podszedł do „Northern Huntera" i śmigną! 
rzutką. 

Statki zeszły się burtami. Amerykanie przenosili 
swoje mienie na bratni trawler. 

Wzruszony gościnnością kapitan „Ynnkee Doo- 
dło" podarował w podzięce $tevensowi piękny 
sztucer łowiecki z kolbą na bijaną srebrem i wyłożo¬ 
ną kością słoniową. 

Żeglarze również wymieniali upominki, a niektó¬ 
rzy nawet adresy. 

Zahuczały syreny okrętowe. Pożegnalne - „Nort¬ 
hern Huntera", salutujące - „Dumy Atlantyku". 

Statki zaczęły odchodzić od siebie. Rosłe dzieląca 
je przestrzeń wody pokrytej drobną krą. Burty obu 
trawlerów czerniły się od ludzi. Akordeonista „Nor¬ 
thern Huntera" zagrał ulubioną piosenkę Amery¬ 
kanów, 

Ynnkoe Doodłe canta to London 

Just to rlde a pony... 

Natomiast Amerykanie grają łowiecką pieśń No* 
wof undłandczykó w. 


Bogiem obfitości" - nazwali łowcy stado, na 
które natknęli się w dwa dni później. 

- Czyżby to był ów legendarny „foczy sobór”? — 
pytali się wzajemnie starzy łowcy, którzy wczesną 
siwiznę zawdzięczali dziesiątkom wypraw w lody. 

Niegdyś zabobonni łowcy natykając się na prze¬ 
szło milionowe stado wierzyli, że jest to foczy 
„sobór", który odbywa się ponoć raz na ówiorć- 
w łącze. 

Lody w zasięgu wzroku pokrywały niezliczone 
focze cielska. Obserwator z wrażenia o mało co nie 
wpadł do beczki. Gdziekolwiek skierował lornetę - 
wszędzie foki. 

Ne statku ludzie obejmują się, ktopią, tańcz ą- 
Biegają od burty do burty, wspinają się na wanty 
i n&dbudówkł. Tymczasem „Northern Hunter" 
wchodzi w głąb łowiska, 

Nie ma tu zwartej pokrywy lodów. Rozprzestrze¬ 
nia się on w postaci placków, kręgów, większej 
i mniejszej kry. 

- Będzie skakankal - mówią żeglarze przygoto¬ 
wując się do zejścia na lody. 

Foki przeważnie kapturowe. Gaffy tym razem 
pójdą w kąt. Otwarto arsenał. Strzelcy liweregowu- 
ją alę w kolejkę. Pobierają broń dla siebie i amunicję 

Dokończenie na str, 7 






















































































